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Przed ratyfikacją.
W dniu dzisiejszym Sejm Us!awodawczy 

ma rozstrzygnąć pytanie, czy naród polski zga­
dza się na treść pokoju wersalskiego. Panowie 
Baderewski i Dmowski podpisali już wspraw- 
dzi© a woje nazwiska obok Wilsona, Lloyd 
George'a i Clemenceau, ale od glosowania 
Parlamentarnego zależy istotna ważność tych 
podpisów. Przedstawiciele rządu w komisji 
ratyfikacyjnej usiłowali wykazać, że jedno­
myślna uchwala na rzecz traktatu jest obo­
wiązkiem palrjotycznym każdego Polaka, po­
mimo to wszakże Związek Polskich Posłów So­
cjalistycznych winien gruntownie zastanowić 
» ę  w sumieniu swojem nad pytaniem, czy kla- 
*a robotnicza może narów ni z mieszczaństwem 
Przy klasnąć dziełu dyplomacji starego świa­
ta.

Traktat pokojowy dzieli się na dwie czę­
ści. Pierwszą stanowi umowa pomiędzy wszyst­
kimi państwami koalicji — a więc i Polską —- 
s jednej a Niemcami z drugiej strony. Część 
druga — to traktat dodatkowy pomiędzy An. 
glją, Stanami Zjednoczonymi Ameryki Półnoo- 
a*j, Francją, Włochami i Japonją, a Rzecząpo- 
®Poli«ą Polską, występującą tym razem, jako 
druga strono. Obiedwi* części pozostają ze so­
bą w ścisłej łączności, artykuł 83 bowiem umo­
wy pierwsze! ogólnej, głusi wyraźni*, że Pol- 
»ka pcr.yjmttje zgóry warunki traktatu dodatko- 

OdrziłMoi* zatym tego ostatniego ozoa- 
ra» jpneukroślenl* piurwszego i odwrotni*.

Traktat zowidniczy aawien statut Zwiąo- 
■a Narodów, podstawy międzynarodowej o- 
•broay pracy t nakreśla granic* przyszłych Ni*. 
***** po oderwanie od nich z takimi esy inny- 
•h zastrzeżeniami lwiej części dawnego żabo 
ra pruskiego, Alzacji 1 Lotaryngji, Zagłębia 
®»*ry oraz kulonji zamorskich. Mieści się w 
***« takie artykuł niewątpliwie dla nas bar- 
dzo wainy i dodatni, mianowicie stwierdzenie 
^ragwarantowanie niepodległości Polski. Nie j 
baeba jednak przesadzać, jak to czynią naro­
dowi demokraci, znaczenia tego artykułu. Su­
werenność i niezawisłość państwa polskiego 
fcostała już wcześniej uznana przez wielkie mo­
carstwa koalicji, niema więc żadnej słuszności 
Pogląd, jakoby Polska miała rozpocząć byt 
Prawdziwie suwerenny vr znaczeniu prawa 
•diędzy na rodowego dop^ro od dnia ratyfikacji 
Pokoju. Niepodległość wyryła z polskiego wy- 
^łku ludowego, z W3lk legjonowyrh, z faktu 
®rŁł‘cenia okupacji w listopadzie r. ub. przez 
t°botników i żołnierzy, z postępów ruchu re­
wolucyjnego. Mocarstwa eutenty uznały rzecz 
wkooaną. Uzaanie z ich strony posiada bar- 
70 duże znaczenie, ale nie rozstrzyga bynaj- 

°*niej o istnieniu lub nieistnieniu Rzeczypo- 
EPoUiej Polskiej.

Owo stwierdzenie niepodległoSci wyzwolo­
nych narodów — to jedna z nielicznych świat­
łych kart pokoju wersalskiego. Niewiele bo­
wiem w nim pozostało z obietnic, z 14 pun­
któw Wilsona, z marzeń o nowej erze spra­
wiedliwości powszechnej. W ścisłej tajemnicy, 
w toku narad poufnych między kierownikami 
czterech największych podęg zapomniano o na­
dziejach miljonów ludzi. Zbudowano gmach 
nowej Europy, nowej kuli ziemskiej, nad któ­
rą panować mają niepodzielnie „cztery główne 
mocarstwa sprzymierzone", a więc Anglja, 
Francja, Stany Zjednoczone i Włochy. Utwo­
rzono stan rzeczy, z którego wyniknąć mrusi 
nowa wojna. Odebrano Niemcom kolonje, by 
je rozdrapać pomiędzy siebie. Postanowiono 
znak zapytania nad rdzennie polskim Ślą­
skiem, wyciągnięto zaś dłonie p© ziemie nie­
wątpliwie niemieckie na zachodzie.

Traktat dodatkowy jest zastosowaniem do 
Polski owego punktu wyjścia — dyktatury 
wielkich mocarstw Zachodu. Wprowadza on 
gruntowne uszczuplenie naszej suwerenności 
'państwowej, narzucając tak zwane „gwarancje 
praw mniejszości narodowych" w myśl progra-

Polskiej pogrążona jest w ciemnocie,-tkwi w 
analfabetyźtuie, wstrzymując przez to tempo 
■rozwoju społecznego, oddalając dzień wyzwo­
lenia masy ludowej, dzień zwycięstwa i tryum­
fu. myśli socjalistycznej. Jeżeli wszelkie za­
niedbywanie _ obowiązków publicznych jest 
grzechem społecznym, to opuszczenie rąk przy 
warsztacie szkolnym jest występkiem stokroć 
skodhwszym, mszczącym się na żywotności idei 
p.siępu i jaśniejszego jutra. Niezawodnie w 
zgodzie jesteśmy z ruchliwą i pełną inicjatywy 
i energji organizacją zawodową nauczycielstwa 
szkół powszechnych, oddziaływającą dodatnio 
na liczne szeregi zrzeszonych nauczycieli w 
kierunku pogłębiania poczucia obowiązkowo­
ści u pracowników szkolnych, gdy dołączymy 
apel do nauczycielstwa, ażeby samo w zakre­
sie swojej koleżeńskiej władzy tępiło jak szko­
dliwych trutni wszystkich nierobów w zawo­
dzie, tych najdotkliwszych szkodników społecz­
nych.

Ustawa o płacach nauczycielskich zobo­
wiązała nauczycieli do uzupełnienia swego za- 
wtdowego i ogólnego wykształcenia. Jeżeli 
gdzie to w zawodzie nauczycielskim wykształ­
cenie jest niezbędnym czynnikiem, wypłacają­
cym się przez przyjmowanie wiadomości praez 
uczniów. Dlatego sprawa kształcenia nauczy­
cieli musi u nas radykalnie zmienić się, musi 
podnieść się do skali łudzi najwyższe hory­
zonty umysłowe obejmujących. W braku sił o

uni sjoaistycznego, przeprowadzając ni stąd j owein wyższem wykształceniu należy dzisiej- 
ni zowąd umiędzynarodowienie Wisły, wymu- ^  8tan nauczycielski podnosić umysłowo
szając na Polsce różne zobowiązania natury go- przez dokształcając© kursy, tworzenie blbljo-
— - * tek, stypendjów naukowych i i  p. Atoli Sejmspod&rcaej.

Ni* stanął w Wersalu „pokój sprawiedli­
wy". Jak przed dwudziestu laty w© Frankfur­
cie, — wyrósł, jeno na bez porównania więk­
szą skalę, „pokój przemocy". I tak samo, jak 
traktat frankfurcki opowodowal ustawiczne 
zbrojenia się narodów, był źródłem J rodzi­
cem r. 1914, — tak samo również pokój wer­
salski, jeżeli nie ulegui© zmianom gruntow­
nym pod uaesikiem ruchu robotniczego, dopro­
wadzi z koniecznością nieubłaganą do jeszcze 
straszliwszej rzezi.

Demokracja mieszczańska z Wilsonem i 
dem eaeeau na czele wy kazała dowodnie, ien ie  
zd-ola przełamać własnego światopoglądu, 
wyjść poza swoje przyzwyczajenia i pojęcia. 
Nad ludzkością zawisł znów miecz demokleso- 
wy wojny. Czy znajdzie świat ocalenie inne, 
niż w socjalizmie?

Tak wygląda pokój wersalski ze stanowi­
ska ogólno - ludzkiego, socjalistycznego i naro- 
dowo-polskiego. Polski© stronnictwa L zw. 
burżuazyjne muszą oddać swe gołsy z© raty­
fikacją bez zastrzeżeń. Traktat ten jest bra­
tem rodzonym wszystkich ich myśli, wyobra­
żeń i poglądów. Stanowisku polskiego prole­
ta rjnt u dadzą wyraz — nie wątpię, ie mocny 
i stanowczy — posłowie socjalisty cmii.

Mieczysław Niedziałkowski

w* wspomnianej ustawie zarządził niejako 
przeegzaminowanie nauczycieli względnie 
„ekuteczne przerobieni© kursów- . Bez ©gró­
dek zaznaczamy, te form* „egzaminów" nie 
daj© rękojmi istotnego nabycia wiedzy,—czę­
stokroć wiele ma dyplomami obdarzeni mężo­
wie nie grzeszą nadmierną mądrością 1 uzdol­
nieniem zarwodowem. Z drugiej jednak strony

nie ma w tej chwili ndatniejszej formy skon­
trolowanie wiadomości osób spełniających od­
powiedzialny zawód nauczycielski, jak „sku­
teczne przerobienie kursów", albo egzamin. 
Interesowane nauczycielstwo atołi protestuje 
gorąco przeciwko tym egzaminom. Powieda* 
my szczerze i otwarcie: protesty te nie znajdą 
w spiieczeństwi© pragnącem mieć wykwalifi­
kowane s3y nauczycielskie, żadnego sympa­
tycznego oddźwięku, żadnego uwzględnienia. 
Samo przez się nasuwa się myśl, że niechęć 
nauczycielstwa do egzaminów rodzi przypusz­
czenia i podejrzenia co do braku potrzebnych 
stanowi nauczyc-elskierou wiadomości. Za ta­
ki szkodliwy cbjaw dla samego nauczycielstwa 
musimy uważać pismo, jakie np. otrzymaliśmy 
od grupy nauczycieli, zaznaczajaee, iż owo ze­
branie uchwaliło uczęszczać na kura „bez czvn- 
negj udziału w tymże kursie", albo drugie, 
gdzie t. zw. niewykwalifikowani nauczyciele 
domagają się, ażeby już samo „uczęszczanie na 
kurs" nauczycielski uczyniło ich „kwalifikowa­
nymi bez obowiązku zdawania egzaminów". A- 
pel o p<> parcie tych pretensji przez socjalistycz­
ną prasę musi być bezskuteczny, gdyż przeciw­
nie wszelkie usiłowania o podniesienie pozio­
mu umysłowego nauczyciela leża na linji so­
cjalistycznej dążności, a opór części nauczyciel­
stwa przeciwko powiększeniu swej wiedzy w 
jakiejkolwiekbadi formie nabywanej nietylko 
u nas. ale sądzimy, w żadnym odłamie opinji 
pubLcznej nie znajdzie poparcia.

Powtarzamy: nauczycielstwo szkół po­
wszechnych, musi społeczeństwo otoczyć spe­
cjalną pieczołowitością i opieką musi je ma- 
t er ja lnie dobrze uposażyć prawni© — uniee*- 
leżuić od wszelkich wpływów administracyj­
nych, klery Halnych, lecz natomiast musi wy­
magać od tegoż nauczycielstwa ścisłego i ofiar­
nego wypełn.aiua obowiązków i gruntowne­
go łacho w ego i ogólnego wykształcenia.

A. C.

Polska a Białoruś.
( O p in ia  d e l e g a c j i  b i a ł o r u s k i e j ) .

Sprawa nawczude’ste
Wczoraj uchwalił Sejm nadzwyczajny do­

by drożyżnianj dla pracowników państwo 
ftz^k’ naaczycieli szkół powszechnych.

zwykła i sprawiedliwa, która nie powin-
j_wywoły*ać żadnego ździwienia, atołi dla- 
j/*’0 gudna jest podkreślenia, ii  początkowo 
z aw* dodatku dla nauczycieli spotkała się 
r ©pozycją. Klub naszych posłów przez 

©renta swego posła tow. Smulikowskiego 
. PiMdzialał bardzo energicznie, by aiedopu- 
tv n  pracowników na niwie oświa­
t a  Kr°^ * tek nauczycielstwu uchwalono, po- 

> sprawiedliwości stało się zadość, 
ku ®ianowisko naszej partji wogóie w stosun- 

• ePraw oświatowych i nauczycielskich 
j ia®Q© i niedwuznaczne. Socjalizm budu- 
jjĆ' przyszłość swoją na wiedzy i pracy 
sk^vf S7ĵ 0^  uwłaszcza powszechną za święty 
^  rb ludu pracującego, a stróżów tego skarbu 

nauczycieli za rzeźbiarzy upragnionej przy- 
o sc l Stąd hasło i wołanie o dobrą po- 

Szechną szkolę, które rozlega się najgłośniej 
* Baeregów walczącego prołe^arjatu.

Do Warszawy przybyła delegacja Central- 
j nej Rady Białoruskiej Wileńszczyzny i Gro­

dzi eńszczyzny z zamiarem przedłożenia swo­
ich postulatów Naczelnikowi Państwa. Z u- 
dziełonego nam komunikatu zamieszczamy 
ceiraieidze ustępy.

Podstawą pracy naszej jest ©tworzenie 
niezależnego i niepodzielnego państwa Biało­
ruskiego. Tutaj ze smutkiem zaznaczyć musi­
my, że .wielki© hasło niepodległości, za któ­
re każdy Polak gotów krew swą przelać, o ile 
wid2i je wypisanym na sztandarze polskim, 
staje się bardzo niepopularnym w pewnych 
odłamach społeczeństwa polskiego w stosunku 
do Białorusi.

Idea niepodległości Białorusi w formie zu­
pełnie skrystalizowanej wydala się na szeregu  
zjazdów przedstawicieli narodu białoruskiego 
w Wilnie, Grodnie, Mińsku, Mohylewie i in­
nych. To tsż z cala stanowczością możemy 
twierdzić, ie naród białoruski pod wszelkiemi 
względami ma niezaprzeczenie prawo do sa­
modzielnego/sinienia. Przystępując do reali­
zacji tej idei widzimy, że w chwili obecnej naj­
prościej i najłatwiej mogłaby być ona zreali­
zowana przy pomocy Rzeczypispolitej Polskiej, 
która ustami Naezelnika Państwa obwieściła

Niewątpliwi© warunkiem wartości szkoły 
jest system, kierunek i duch przenikający ca­
ły organizm szkolny. Ważną, najważniejszą 
rolę odgrywał jednak w szkole nauczyciel. To 
też dbałość o nauczyciela, o jego los materjal- 
ny o jego wy kształcenie i fachowe przy goto uś­
nie do zawodu, o wysokie etyczne walory jego j ludom b. W. Księstwa L itew sk iego , iż uznaj© 
duszy jest dbałością zarazem o los samejże 
szkoły.

Jeżeli tak gorąco oponowano przeciw pod­
wyższaniu płac nauczycielskich,-względnie do­
datków to najgłówniejszym argumentem w tej 
walce był zarzut, iż nauczyciele szkół po­

wszechnych ni© są dość przygotowani do swe­
go zawodu, „mało wykształceni", „niesumien­
ni© spełniający obowiązki" i t. p. Zarzuty ta 
były przez posłów socjalistycznych i indowych 
(Wyzwolenie) odpierane, a stan rzeczy należy­
cie oświetlany. Niemniej jednak obowiązek 
publiczny nakazuje nam zwrócić nauczyciel­
stwu szkół powszechnych uwagę na olbrzymie 
zadanie, jakie ma przed sobą do spełnienia.

ich prawo samostanowienia o dalszych losach 
swego kraju bez żadnego gwałtu lub ucisku ze 
strony Polski.

Rozumiemy, że dla pięknych oczu Białoru­
sinów Polska nie może zrobić nic, że prowa­
dząc wojsko polskie do naszego kraju Naczel­
nik Państwa kierował się interesem narodu 
polskiego, o ile by interes ten był sprzeczny 
lub szkodliwy dla sprawy przyszłego samo­
dzielnego istnienia narodu białoruskiego, mu­
sielibyśmy zaniechać lej najprostszej i najła­
twiejszej drogi i szukać dróg innych. Tak jed­
nak ni© jest. Rozumiemy iż tym interesem, 
który przyprowadził wojska polskie do naszej 
ojczyzny, było stworzenie placówki z ziem b.

jWiększpść obywateli niepodległej Rępiłbti^j^fW. K. Lilejtfsd&figo dla pbrony Rzeczypospoli­

tej Polskiej od zachłanności moskiewskiej. Po  
liłyka tego państwa była dotąd i należy przy­
puszczać długo jeszcze pozostanie wrogą pań­
stwowości białoruskiej. Stąd też wynika, ii 
tak rozumiany interes Polski jest i naszym 
intere&om. Otóż owa wspólność interesu daje 
mm możsrońć przyszłej pracy odbudow«da nie- 
p< dzielnej i niezależnej Białonasł zakładać n* 
fundamencie porozumienia się z narodem pol­
ski m. Porozumienie się takie na gruncie o- 
znania przez naród polski niepodzielności i  
niepodległości Białorusi, związanej z Rzeczpo­
spolitą Polska wspólnością obrony swego nie­
zależnego istnienia, uważamy za pożądane i 
korzystne dla obu narodów. Tutaj muslaiy za­
znaczyć, iż jako przedstawiciele tylko narodu 
białoruskiego nie możemy przesądzać sprawy 
stworzenia jednego samodzielnego organizmu 
państwowego ze wszystkich ziem b. W. K. Li­
tewskiego.  ̂ Uważamy jednak, iż stworzenie 
takiogo państwa, wrazie zgody zamieszkują­
cych te ziemie narodów nietylko nie może być 
przeciwstawione idei niepodległości narodu 
białoruskiego, lecz dałoby dla niego niektóre 
korzyści. Wiemy, że takie zrealizowanie inte­
resów polskich na terenach b. W. K. Litew­
skiego, znajduje dużo zwolenników w praw­
dziwi© demokratycznych obozach społeczeń­
stwa polskiego, jako jedynie możliwe i racjo­
nalne oraz obiecujące maksimum korzyści. 
Inna znowu część społeczeństwa polskiego u- 
waia, ii iatere3 poiski wymaga przyłączenia 
do Rzeczypospolitej tych części, zajętych obec­
nie terenów b. W. K. Litewskiego, które wy­
rażą swą wolę drogą plebiscytu, lub przez 
swych przedstawicieli. Pomijając ten fakt, iż 
plebiscyt nie zawsze jest^ wyrazicielem woli 
narodu, najlepszym dowodem tego mogą słu­
żyć zupełnie słuszne protesty społeczeństwa 
polskiego w sprawie plebiscytu na Górnym 
Śląsku), i że nawet w warunkach przeprowa­
dzenia tego plebiscytu przez władze polskie 
muże on dać zupemie nieoczekiwane rezulta- 
y, realne korzyści, jakie może osiągnąć,JU-
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ska, są zdaniem naszym bardzo wątpliwe bo 
przy najpomyślniejszym rezultacie może być o- 
sięgnięty nieznaczny kawał ziemi, zamieszka, 
lej przez różnorodne narodowości, w której 
element polski bynajmniej nie jest ani tak licz­
ny, ani tak skrystalizowany, jak to twierdzą 
zwolennicy tej koncepcji, zaliczając nieraz do 
Polaków Białorusinów’, wyznania katolickiego 
i wskutek tego kraj ten byłby zawsze obcym 
ciałem w młodym organiźmie Rzeczypospolitej 
Polski. Natomiast reszta Białorusi i część Li­
twy etnograficznej, rzucona w objęcia Niemców 
lub Moskwy z naturalnego sprzymierzeńca Pol­
ski stanie stę jej wrogiem.

Ze smutkiem musimy jednak stwierdzić, 
iż koncepcja aneksjonistyezna zyskuje bodaj 
coraz więcej zwolenników nawet w sferach 
miarodajnych, które dzierżą w swoim ręku 
władzę na zajętej przez wojska polskie tere­
nach iBałcrusi Sfery te  nietylko nie okazują 
należytego i słusznego poparcia pracy Biało­
ruskiej, ale częstokroć, szczególnie wśród 
przedstawicieli władzy miejscowej, daje się 
zauważyć wprost wrogi stosunek do .wszelkich, 
objawów Btałoruszczyzny. Przedstawiciele zaś 
władzy wyższej, jeżeli i nie zajmują wrogiego 
stanowiska to śmiało rzec możemy, chorują na 
pewnego rodzaju daltonizm narodowościowo- 
politycząy, wobec czego zdają się być niezdol­
nymi widzieć rzeczy, wychodzące pozą biiira 
nowcstworzonych urzędów. Jednak wierzy­
my, że względy większych interesów obu na­
rodów i szersza polityka przyszłości _ otrzyma 
zwycięstwo nad pcldyką na dzień dzisiejszy i 
bratnie narody podadzą sobie ręce dla wza­
jemnego się poparcia i zgodnego współżycia 
na przyszłość.

Prezes delegaci': Taraszikwicz.
Członkowie delegacjit Aleksiuk, Kusz- 

niew, Kochanowic®.

Na marginesie.
...Szowinistyczne, ciasno - nacjonalistyczne, 

nawskroś nienarodowe, niezgodne ani z tra ­
dycją Rzeczypospolitej, ani z polską racją sta­
nu, stanowisko zajęła endecja w sprawie Li­
twy i Białorusi, które tylko w myśl szlachet­
nej, mądrej, wprost z Idei Jagiellońskiej i z 
ducha Unji wypływającej, odezwy Naczelnego 
Wodza (po Jego wstąpieniu do Wilna), przez 
Polskę traktowane być mogą i powinny.

Litwa wraz z Białorusią (czyli ziemie daw­
nego W. Ks. Litewskiego), jako całość histo­
ryczna, jest organizmem państwowo - politycz­
nym, i wszelkie tendencje do rozszarpywania 
żywego ciała czy to Litwy, czy też Białorusi, 
pomiędzy Polską a  Rosją Kołczakowską np., 
anuszą być uznane ze stanowiska państwowego 
i polskiego, i litewskiego, jako historycznie u- 
łcpijne, gwałcące ducha dziejów metodami 
prusko • hakatystycznemi, wprost nonsenso- 
we!

A przecież lu-endeeja tak już jest teraz 
oślepioną nieistniejącą jeszcze potęgą Rosji 
carsko - Kolczakowskiej (jako przyszłego, przy­
puszczalnego partnera Polski — naturalnie en­
deckiej—w grze geszeftów imperialistycznych), 
że z całym cynizmem chce traktować Litwę i 
Białoruś, jedynie jako pastwę do pożarcia, do 
nacjonalistycznego ich rozszarpania przez Pol­
skę (taką, iaką ją widzi w marzeniach swoich 
endecja), i przyszłą, carską Rosję.

Już nie mówiąc o tern, że wr tej Salomono­
wej, endeckiej koncepcji, Litwa i Białoruś są 
potraktowane, jak baran do pożarcia (który nie 
jest bynajmniej o to zapytywanym, czy wogóle 
życzy sobie być pożartym, i w jakiej mierze, 
przez ’każdego ze „współbiesiadników"), en­
decja zdaje się zapominać o tern, że „Tappćtił 
vient en maogeant" *), że przyszła hypote- 
tyczna (i, coprawda, bardzo jeszcze problema­
tyczna) Rosja ICołczaka, po spożyciu swojej 
porcji, t. j. rdzennej Litwy i „prawosławnej"

*) Apetyt zwiększa się w miarę jedzenia.

M ifd zp a ro fe fa  socjalistyczna 
a jgz}k migdzparedoMjf.

(Dokończenie).

Kiedyś taką hegemonję kulturalną piasto­
wał w znacznej części Europy język francuski, 
był <m językiem warstw ukształconych w Niem­
czech, Polsce i w innych krajach. Było to jed­
nak wtedy, kiedy kultura nie sięgała szeroko 
i obejmowała jedyni© nieliczne uprzywilejo­
wane jednostki. Z chwilą gdy kultura zaczę­
ła obejmować masy, ta hegemonja języka fran­
cuskiego musiała się skończyć i inne narody 
zaczęły wywalczać dla swych języków prawa 
równouprawnienia. Jedyną pozostałością tego 
okresu je3t panowanie języka francuskiego w 
dyplomacji, która dotąd zachowała jeszcze cha­
rakter uprzywilejowanej kasty.

W dzisiejszych czasach na plan pierwszy 
coraz bardziej się wybija język angielski, bez­
warunkowo najbardziej dziś rozpowszechnio­
ny na kuli ziemskiej. Stara się on dzisiaj na­
rzucić się innym narodom jako język między­
narodowy. Ale z pewnością twierdzić można, 
że usiłowania te  napotkają opór ze strony po­
zostałych narodów, które rozumieją dobrze, 
jak wielki oręż przewagi kulturalnej oddałyby 
‘w ten sposób w ręce tak uprzywilejowanego 
narodu.

Jako jedyne więc rozwiązanie tych wszyst­
kich trudności pozostaje przyjęcie za język 
międzynarodowy jakiegoś języka neutralnego. 
Kiedyś, w czasach śfeaniowiecznych, rolę ta­
kiego języka spełniała łacina, później jednak

iBalorusi, zechce się zabrać do pożarcia pol­
skiej części Litwy i bezspornie „katolickiej" 
Białorusi, i że może tak się w końcu „roz- 
jeść", że zabierze się do... „Priwiślinja"!

Na szczęście Polski jednak, może to nie 
endecja będzie decydowała o naszym stosunku 
do ziem dawnego W. Ks. Litewskiego, a także 
o stosunku do Rosji Kołczaka, jeżeli ta ostatnia 
wogóle ujrzy światło dzienne. Może stosunek, 
nasz do iLtwy i Białorusi przybierze szlachet­
ne formy dobrowolnej, bratniej Unji trzech 
bliskich sobie w gruncie narodów, związanych 
przecież ze sobą wiekami wspólnych dziejów’!

A wów’cźas szlachetna, nawskroś polska z 
ducha, Odezwa Naczelnego Wodza, byłaby tyl­
ko stwierdzeniem niewygasłej tradycji Lubli­
na, Brześcia i Horodła!

Wacław Wolski.
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Bskiterzif l i t e j  plji.
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Bagno nadużyć.
(Korespondencja własna).

Komisarzem rządowym i naczelnikiem poli­
cji państwowej w Lodzi jest p. Bohdan Zhrożek.
0  tem, w jaki sposób został w jednej osobie ko­
misarzem i  podległym komisarzowi naszelnikiem 
policji, pisaliśmy już w „Robotniku”,. Pokrótce 
tylko przypominamy główne etapy karjery Zbroż- 
ka.

Zjawił się w Lodzi w grudniu 1918 roku, 
skąd i jak, niewiadomo. Podówczas naczelnikiem 
policji był gen. Suryu - Massalski, oficer służby 
rosyjskiej, człowiek zupełnie nieodpowiedni do 
pełnienia służby policyjnej w lak wielkiem mie­
ście, jak Łódź. Popełnił, szereg nietaktownych 
czynów względem przedstawicielstw robotniczych
1 naraził sobie opinję kół demokratycznych Łodzi. 
P. Zbrożek zaś potrafił odrazu zyskać sympatję 
szerszego ogółu miasta, dzięki swym demokratycz­
nym zarządzeniom i przeciwstawieniu się reakcyj­
nym zapędom gen. Suryna. Wszyscy jeszcze pamię­
tają zatarg między nim a gen. Surynem w spra­
w ie t. zw. „teroto. ekonomicznego, k :edy p. Zbro- 
żek odwołał rozporządzenie swego przełożonego o 
rozpędzaniu zbrojnem robotników i wydał odezwę 
do robotników w  tonie pojednawczym.

Świeżo są w pamięci konferencje p. Zbrożka 
z przedstawicielami Rady Robotniczej, szczegól­
nie jedna, na której był obecny i  tow,. Kwapiński, 
ówczesny inspektor administracyjny min. spraw 
wewnętrznych: p. Zbrożek tytułował starszyoli „to­
warzyszami" i sam się niemal przyznawał w swej 
przynależności do organizacji socjalistycznych 
Wszelkie wykroczenia poszczególnych jednostek z 
policji były surowo karane, stosunek do ludności 
specjalnie robotniczej starał się p. Zbrożek zacho­
wać jak najlepszy.

Kardynalnie zmienili się jednak p. Zbrożek * 
chwilą ustąpienia gabinetu Moraczewski&go. Już 
w kilka duł później, w przeddzień wy boni w do 
Sejmu, wspólnie z prokuratorem sądu okręgowe­
go, znanym reakcjonistą, p. Łukanowskim, usiło­
wano przeszkodzić agitacji przedwyborczej P. P. S. 
przez konfiskatę karykatury, wydanej przez komi­
tet wyborczy p. p, s. Było to zapowiedzią zmiar 
ny frontu.

Dopóki komisarzem rządu był tow. Rże.wski, po­
wstrzymywał jeszcze p. Zbrożka od wybryków i re­
presji, kiedy jednak tow. Rżewski ustąpił, p. Zbro­
żek został niepodzielnym władcą w Łodzi i posta­
ra! się dowieść tego na skórze robotników.

Zaczęły się sypać jak z rogu obfitości repre­
sje na Stowarzyszenia robotnicze, początkowo ży- 

j d o w n ie , ale w miarę rozzuchwalenia się p. Zbroż­
ka represje zaczęto stosować coraz bezwzględniej, 
doszło do tego, że Rada Robotnicza nie uszła opie­
kuńczego oka naczelnika policji.

P. Zbrożek, wielki wielbiciel koni, stw orzy ł 
sobie konną policję, zwaną w Lodzi „kozakami 
polskimi" i  w krótkim czasie świetnie wprawił 
ją  do szarż wśród tłumów i płazowania ludzi.

Funkcjonariusz policji, który pozwolił sobie 
16 lutego dokonać szarży wśród tłumu, został uka-

utraciła swoie znaczenie, jako język bowiem 
martwy nie była zdolną do przystosowania się 
do pojęć świata nowożytnego. To też w dru­
giej połowie 19 stulecia widzimy liczno próby 
stworzenia takiego języka pośredniczącego, 
przystosowanego do nowoczesnych potrzeb. 
Wśród wielu projektów’ takiego języka sztucz­
nego wytrzymał próbę życiową tylko jeden ję­
zyk esperanto. Rozpowszechnienie swoje i 
trwałość zawdzięcza on swoim podstawkom, na 
których został zbudowany. Ni© jest to bowiem 
jakiś skostniały język martwy, nie mający 
przed sobą żadnych widoków rozwmju i dosko­
nalenia się, przeciwnie rozwija on się ciągle 
i wzbogaca. Autor jego ustalił bowiem tylko 
zasadnicze podstawy jego budowy, które pozo­
stały niezmienne, dalszy zaś rozwój pozostawił 
naturalnej ewolucji.

Dzięki tym właśnie podstawowym zasa­
dom swojej budowy, język esperanto odznacza 
się ogromną prostotą i łatwością, nie tracąc 
przytem nic ze swojej giętkości i bogactwa wy­
rażeń pojęć i odcieni myślowych, jakie zdolny 
jest odtwarzać. Jest on znacznie łatwiejszy do 
nauki niż którykolwiek z języków żywych, nie 
posiada bowiem wielu nielogiczności, w które 
tak obfitują wszystkie te języki.

Trudno zresztą w krótkim artykule poda­
wać dokładniejszą charakterystykę. Wystarcza 
nadmienić, je wT ciągu 30 lat swego istnienia 
esperanto doczekał się znacznego rozpowszech­
nienia. Przed wojną wychodziło blisko *200 
czasopism w tym języku, wiele z nich były to 
pisma specjalne. Istniał również Powszech­
ny Związek Esperantystów (Universala - Espe­
ranto- Asocie) z centralą w Genewie. Organi­
zacja ta posiadała we wszystkich ważniejszych

rany, ale już 10 mraca p. Zbrożek umyślnie wy­
słał swyćh „kozaków", by robotników rozpędzali 
i  płazowali.

Posypały się skargi do Warszawy, protesty 
instytucji robotniczych i samorządowy di, ale od­
niosły skutek wręcz odwrotny. Bo oto naczelnik 
policji został mianowany jednocześnie komisarzem 
rządu. Więc p. Zbrożek, komisarz rządu, wydaje 
polecenie p. Zbnożkowi, naczelnikowi policji. Na­
dużycia naczelnika policji Zbrożka, rozpatrywane 
sa i sądzone przez komisarza 'rządu, Zbrożka. .Ta­
ką w tych warunkach może być działalność policji 
ł  kontrola jej czynności, nie trudno wyobrazić so­
bie.

Zarząd miejski natomiast został zupełnie od­
sunięty od wglądania do spraw  policji. P. komi­
sarz rządu i  naczelnik policji n ie kwapił się z po­
wołaniem przedstawicieli magistratu do komisji 
kontrolującej, wbrew wyraźnemu brzmieniu de­
kretu  o policji komunalnej.

Zwrócił za to  swe spojrzenia w stronę biuro­
kracji łódzkiej, endeotwa, kleru. Przez palce pa­
trzy na w szy stk ie  nadużycia, jakie się dzieją w 
tydh sferach, i  stara się pozyskać względy magna­
tów przemysłu łódzkiego. To też znienawidzony 
radykał pomocnik naczelnika policji, p. Zbrożek, 
został po mifenowalnvu komisarzem rządu, naczel­
nikiem policji swoim człowiekiem łódzkiej kołłu- 
nerji. A.

Z cyklu; ^ T ę s k n o t a ” .
Noc włosko, gwiezdna, fęlmotę nawiewa...

. .Noc włoska, gwiezdna, tęknotę nawiewa, 
Dusza o kraju oddalonym marzy...
Łzy rzewne, ciche płyną mi po twarzy...

Ktoś na jeziorze śpiewa...

O, białe, nocne łąk naszych tumany,
O, senna polskiej, letniej nocy ciszo,
Którą anioły Boże w niebie słyszą!...

O, ikraju ukochany!...
•

Niby melodia żałosna, szopenia,
W polskie mgły zwiewne magicznie zaklęta, 
Spłynęłaś ku mnie, kraju wizjo święta,

Ku moim łzom marzenia...

Spłynęłaś slodkiem orzeźwieniem, rosą,
Na moje serce znękane, tułacze,
Co w gw iezdną, włoską noc sieroco płacze

Ku Twym siana pokosom...

Zatkałaś rzewnie ligawką pastuszą,
W której drży stary ból mej drogiej ziemi, 
Szlocha szopenio tonami łzawemi,

Ludu zranioną duszą... 
Wacław Wolski.

• Blpeiisli it; siffiisKSi!
p. ministra, robót publicznych.

Stwierdzając fakt trzytygodniowego na my- 
słu min. rob. publ. w sprawie ©dpaida zarzu­
tów czynionych rzeczonemu minister jum na ła* 
m.-ub „Robotn'ka \  dowiadujemy się z uczu­
ciom ulgi, że przecież „czyni się starauV U d 
lecz jednocześnie ze smutkiem potwierdzamy, 
i© dotychczas ni© widać owoców tydh starań. 
Są drzewa, które dopiero po kilkudziesięciu ła­
tach wegetacji zaczynają owocować. Więc 
„niecił żywi nie tracą nadziei".,. Może nasze 
wnuki, może prawnuki doczekają się powięk­
szenia taboru rzecznego, rozpoczęcia celowych 
prac regularnych na Wiśl© i prawdziwie do­
brych projektów sztucznych dróg wodnych.

Przepraszam, muszę oddać sprawiedliwość 
miarodajnym czynnikom, że aczkolwiek żeglu­
ga w nocy ule odbywa się, poleciły oświetlić

punktach na całej kuli ziemskiej swych dele­
gatów i konsulów, przez których udzielała 
swym członkom wszelkich informacyj i uła­
twień w zakresie stosunków międzynarodo­
wych.

Wojna, która zerwała nici łączności mię­
dzynarodowej, poderwała również z natury 
rzeczy egzystencję istytucyj stworzonych przez 
esperantystów’. Mimo to jednak ruch, aczkol­
wiek osłabiony, nie zamarł bynajmniej. Cen­
trala Po wszech nago Związku Esperantystów 
działała przez cały czas wojny i wyświadczała 
liczne usługi w sprawach pomocy jeńcom wo­
jennym i t. d. Obecnie ruch esperantystycz- 
ny zaczyna się coraz bardziej ożywiać i niedłu­
go prawdopodobnie osiągnie nawet wyższy 
stopień rozwoju, niż ten, na którym pozosta­
wał przed wojną.
, Ruch esperantystyezny sam przez się oczy­

wiście nie był i nie jest związany z żadnym o- 
kreśłonym kierunkiem ideowym i politycznym, 
to też z chwilą swego rozwoju szybko się zróż­
nicował. Najrozmaitsze grupy i kierunki wy­
korzystywały go jako środek porozumiewania 
się międzynarodowego i wyciągały zeń dla sie­
bie korzyści praktyczne. Powstały też już od- 
dawna i pracują rozmaite międzynarodowe 
zrzeszenia esperantystów, zarówno zawodowe, 
jako też i .polityczne, religijno - .etyczne i in. 
Może najpóźniej stosunkowo zrozumienie ko­
rzyści, jakie może wyświadczyć język między­
narodowy, przeniknęło do obozu socjalistycz­
nego. Jednakie już przed wojną wśród kół 
socjalistycznych różnych narodów potworzyły 
się zrzeszenia, propagujące ideę języka mię- 
dzynarodowego. Powstała liga międzynaro­
dowa esperantystów - socjalistów, która roar

Wisłę, co niezmiernie ułatwia szczupakom po­
lowanie. A może w  ten sposób przejawia się 
radość z powodu zdobycia terenów naftowych 
w Borysławiu?

Nie upieram się bynajmniej w twierdze­
niu, że pierwotne plany robót w forcie Śliwic* 
kiego, w porcie Czerniakowskim i na Bugaju 
były bezwzględnie dobre, natomiast nieco za­
dziwia postępowanie wyższych władz, które 
zmieniały własne plany coś dziesięć razy w 
ciągu dziesięciu tygodni i przy tych doświad­
czeniach zakopały kilka miljonów. Nie chcąc 
się mijać z prawdą, dodam, że na forcie Śli­
wic ki ego, o zgrozo! powrócono do pierwszego 
„zupełnie wadliwego" projektu, rzekomo zaś 
usunięty „za samowolę i  nieodpowiednią go­
spodarkę" kierownik budowy na wyraźną pro­
śbę mimisterjuin po trzydniowej dymisji urzę­
duje w dalszym ciągu. Cygańskie przysłowie 
mówi: „niema nieszczęścia bez szczęścia". O- 
czywMeie, stało się wielkie szczęście, że zako­
pano nie kilkadziesiąt, a tylko kilka miłjoaów 
co uchroniło skarb państwa od jeszcze więk­
szych nieprodukcyjnych wydatków. Nadmierną 
ilość robotników na forcie Sliwiakiego przyję­
ło rzeczywiście miejscowe kierownictwo, lecz 
na rozkaz p. Majewskiego, na co są niezbite 
dow’ody.

Trzy słynne instrukcje, które obiegły pra­
sę wszystkich odcieni ,i Sejm, wysławiając w  ca­
łej Polsce imię inż. Majewskiego, są niestety 
całkiem zgodne z prawdą, a  wydane zostały 
inżynierom: Janiszewskiemu, Mil wieżowi, Ro­
manowskiemu i Szedlowi. Również zasłużonej 
sławry wał w forcie Sliwickiego ma długości 
695 metrów; jeśli ministerjum przedłuży go 
naprzykład do Nieszawy, wtedy będzie miał 
nawet więcej niż 7,060 m. Pragnąc ostatecznie 
skończyć hi&torję inż. Majewskiego, który cał­
kiem niezasłużenie powoduje psucie drogiego 
papieru i farby drukarskiej, dodam, że prze­
prowadzona przez niego swego czasu rewizja 
w zarządzie urządzeń mechanicznych rzecznych 
niezadowoliła nikogo prócz -p. Pruchnika i sa­
mego rewidenta, który w nagrodę swej powol­
ności otrzymał wyższe stanowisko. Rezultatem 
normalnej rewizji bywa albo ukaranie win­
nych, albo stwierdzenie prawidłowości ioh po­
stępowania ; w tym wypadku skończyło się na 
rozbiciu danego zarządu na cztery i stosownetą 
powiększeniu liczby urzędników. Oczerniać lu­
dzi łatwo, lecz może p. minister zechce niekrę- 
pować się i odda pod sąd winnych, jeśli ich 
znalazł. W wolnem państwie niema takiego 
stanowiska, któreby upoważniało do rzucania 
błotem z za plota!

Przyjmowanie na etat funkdjonarjuszów 
odbywa się nader wolno, tak -wolno, że dotąd 
nikt nie otrzymał nominacji za wyjątkiem tych 
szczęśliwców, którzy z nominacjami przyjeż­
dżają z Galicji. Jeszcze jedno pytanie:

Czy p. ministrowi wiadomo, że pułk. Krzy­
żanowski w dalszym ciągu otrzymuje pensję 
szefa sekcji. Jeśli mu udowodniono karygodną 
winę. skąd taka pobłażliwość?

M. E.

Książki nadesłane.
Dudziński Adam: „Polacy na Śląsku14 z joduj

mapą. Prace geograficzne, wydawane przez E. R» 
moiw, zesz. iy .  Lwów, 1919. Wydane zasiłkiem 
polskich spółek oszczędności i pożyczek pod patro­
natem Wydziału krajowego (Książnica Polska T. 
N. S. W.>, 3tr. 28, ra. 4, tabel 8 oraa jedna mapa. 
Ocma mk. 18; to samo tekst polsko-franc.; cena 
mk. 32.

W 3 rozdziałach (I. Metoda i zakres pracy, II. 
Stosunki antropogeograficzne. III. Wyniki i an ar 
liza spisów ludności) omaiwla autor tak aktualną 
sprawę śląska Cieszyńskiego i opolskiego. Liczne 
tabele cyfrowe, przedstawiające stan i ruch lud­
ności, udział procentowy Polaków w  gminach, 
gminy ze zmianami anormahiemi, ruch i opór lu­
dności polskiej, stosunek ogółu polskiej ludności 
do polskich spraw szkolnych w regencji opolskiej, 
zmiany odsetku polskiego w latach 1905—1910 i In- 
jak nie mniej mapa szczegółowa gmin śląskich — 
ilustrują dokładnie w yjj^iy  autora.

poczęła wydawać swój organ, miesięcznik, wy­
chodzący w Paryżu p. t. „Internacia Sodalista 
Revno" (Międzynarodowy Przegląd Socjali­
styczny). Wojna rozbiła tę młodą organizację. 
Obecnie czynione są kroki w celu jej odnowie­
nia. Przy partji socjalistycznej francuskiej ist­
nieje osobna sekcja esperantystyczna, która 
bierze obecnie na siebie scentralizowanie ca­
łego ruchu. Podobne organizacje istnieją rów­
nież jak dotąd mnie wiadomo w Holandji, 
Niemczech, Portugalji, a nawet w Chinach, 
gdzie również wychodzi pismo socjalistyczne w 
języku esperanto.

W całym tym ruchu brakło dotychczas zu­
pełnie socjalistów polskich. A je3t to zanie­
dbanie zgoła nieuzasadnione, bo jeżeli kto, to 
my Polacy, należymy dotąd do tych narodów 
upośledzonych, który z podobnej organizacji 
mogą wyciągnąć dla siebie duże korzyści. Za­
chowując w- ten sposób bliższy bezpośredni 
kontakt z socjalistaci innych narodowości, nJż 
to jest możliwe w tak luźnej organizacji, jaką 
stanowiła i stanowić będzie mędzynarodówrka, 
łatwiej będziemy mogli przyczynić się do infor­
mowania szerszego świata o rzeczywistych sto­
sunkach, panujących u  nas w kraju rozsiewać 
panujące tam uprzedzenia i nieporozumienia. 
Zadanie to dość poważne, aby szerszy ogół 
naszych towarzyszy się z stem zapoznał w mia­
rę sił i możności przyczynił się do jego zreali­
zowania.

P. S. Wszystkich towarzyszy, którzyby się 
interesowali sprawą powyższą, proszę o poro­
zumienie się ze mną za pośrednictwem Redak­
cji „Robotnika".

. Kazimierz Dooaosławiit
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Przypominamy naszym Sz. Prenumeratorom że czas odnowić prenumera 
tę na miesiąc Sierpień.

Manifestacja robotnicza w 5. 20 -21  lipca.
Radom.

(Koreąpo«dfl*ef» wiusmCf.
W  dniu 20 lipca r. b. radomska organizacja P. 

P. S. urządziła imponującą manifestację. Ju i od sa­
mego rana do Domu Ludowego, gdzie się mieści 
sekretariat P. P. S. zdążały Uumy naszych towa­
rzyszy z© wsi, którzy specjalnie przybyli dla wzię­
cia udziału w manifestacji. O god*. 1 w południe 
w salu Domu Ludowego przybranej zielenią rozpo­
czął się wiec ludowy, przemawiali tow.: Hołówko, 
Lubodziecki, Taltna i Chrzanowski, następnie wy­
ruszy! przez miasto pochód, pod czerwonymi sztan­
darami, piękna pogoda sprzyjała tej imponującej 
demonstracji, a silny głos protestu z piersi robot­
nika rozlegał się po ulicach miasta r

„Precz z tyranami, precz z zdziercami 
My nowe życie zaprowodzim sasud". 

iW czasie pochodu wygłoszone zostało kilka 
przemówień, przemawiał tow. Grzecznoirowski, Ro- 
tónowicz i Chrzanowski

Zaznaczyć należy, ie  W tymże dniu miejscowa 
reakcja urządziła obchód rocznicy Grunwaldzkiej, 
Po srebrem bijącej paradzie wojskowej ruszył przez 
miasto pochód poUtycano-Tedigijno-patrjotycaay. Wy­
głoszone zostały przemówienia, przemawiał M. A. 
Nowakowski, redaktor świstka „Odrodzenie", a na­
stępnie „mówca z Bożej łaski" b. dyrektor gimna­
zjum żeńskiego, obecnie wielki niemy bo nie mówi, 
poseł ziemi Radomskiej" gospodarz Stefan Sołtyk.

Z ust mówców padły stówa, mierzące wprost 
w serce robotnika. Mówcy przypominając sobie cza­
sy 1905 r-, kiedy to wodą święconą kropili brow­
ningi do wałki przeciw socjalistom, dziś wyraźni© 
nawoływali do nowych bratobójczych walk robotni­
ka — przeciw robotnikowi

Ale proletariat miejscowy ze wstrętem i  po­
gardą odnosi się do takich panów i  imiona ich za­
pamięta na długo. W pochodzie reMgtjno-poitrjotycz- 
nym nie wielu było robotników i chłopów, a choć 
klecha miejscowy Dominik Ściskała siłą chciał 
(wciągać chłopów do pochodu, lecz wysiłki jego nie 
udały «ię.

Jaskrawy od chorągwi 1 chorągiewek pochód 
Wydał się ezemś pustym przeżytym bez treści 

W dniu 21 lipca w Domu Ludowym zwołanym 
Boetał wiec P. P. S. na którym przemawiali towa- 
nyaze: Grzecznarawaki, WojakowekL, Tahna, Szcza­
wiński i <n.n< Obecni na wiecu komuniści chcieli 
jak to zresztą leży w ich zwyczaju wywołać dyeso- 
jwfls nie znalazłszy na ©ali poparcia, zwinęli swe 
bolszewickie chorągiewki

Na wiecu przyjęto następującą rezolucję: 
Zebrani robotnicy i włościanie na wiecu, zwo- 

jJanym przez Polską Pairtję Socjalistyczną w dniu 
20 Mpca 1919 r., w ilości 8,500 ludzi w sali domu 
Ludowego w Radomiu, wyrażają gorący protest 
przeciwko wszelkim zakusom kapitalizmu, który 
chce «Bą narzucić pęta proletariatowi Rosji i  Wę­
gier.

Proletariat polski, cały lud roboczy wyraża swą 
solidarność w dniu dzisiejszym i robotnikom Fran­
c ji Aoglj} i Włoch, po całej Europd© rozlegnie się 
glos protestu, głoa wzburzonego ludu, glos nieu- 
©taatych krzywd, wyzysku i bezprawia. Proletariat 
p o to k i  Jednogłośnie stwierdza, ż© dążeniem jego 
jest obalenie znienawidzonego dziś zbankrutowane­
go ustroju kapitalistycznego, zaprowadzenie ustro­
ju socjalistycznego, w Niepodległej Socjalistycznej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Proletariat polski prze­
ciwstawi się zakusom reakcji, która pragnie zagar­
nąć władze w «we ręce.
\ Wszelkie usiłowanie reakcji narzucania siłą 
fWycb rządów, robótnik i chłop polski odeprze silą". 

Żądamy zaprzestania wszelkich represyj. 
Żądamy zawarcia pokoju na wszystkich 1 ron­

tach- bo dość rozlewu krwi. 
i Żądamy oddania ziemi bezrolnym i małorol­
ny®? bez wykupu.

Żądamy energicznej walki z paskarstwem.
Niech żyj© Rząd Socjalistyczny Republiki Pol­

skiej!
Niech żyje Socjalizm!
Precz z wojną!
Niech żyje pokój!
Niech żyje Polaka Partja Socjalistyczna!

Szadek.
(Korespondencja własna).

W dniu 20 lipca r. b. w Szadku, w sali klubu 
P. P, S. odbył się wiec polityczny, w celu omówie­
nia spraw związanych z protestem, przeciwko zbroj­
nej interwencji rządów koalicji, do stosunków we­
wnętrznych Rosji i Węgier.

Wiec w imieniu P. P. S. zagaS tow. S. Zabłoc­
k i  aa przewodniczącego powołano tow. M. Zabłoc­
kiego.

O znaczeniu demonstracji i zgromadzeń w dn. 
20—21 lipca i  zarazem wzywająo polskiego robot- 
tóka do solidarnej walki wraz z tow. Zachodu re­
f e r o w a ł  tow. T. Radiućki, odczytując w końcu nastę­
pujące rezolucje, przyjęte jednogłośnie przez ze­
branych. |

Robotnicy zebrani na wiecu zwołanym przez 
P. P. S. w Szadku, dnia 20 lipca r. b. w sali klubu 
P. P. S. wyrażąią swój protest przeciwko zbrojnej 
interwencji imperialistycznych rządów koalicji do 
stosunków wewnętrznych Rosji i Węgier i łączą się 
solidarnie z protestem protetarjatu Francji, Anglji, 
Wioch i innych krajów.

Zebrani protestują przeciwko sojuszowi Polski 
z imperialistycznym rządem Kołezafea i Denikina, 
wićiząc w tym zdławienie ruchu rewolucyjnego w 
Rosji, oraz w Polsce wzmocnienia panowania reak­
cji.

Zebrani protestują przeciwko datezetara prowa­
dzeniu wojny 1 żądają wszczęcia natychmiastowych
rokowań pokojowych, zebrani widzą jedyne wyzwo­
lenie proletarjatu w zdobyciu Polskiej Niepodległej 
Republiki Socjalistycznej.

Na zakończenie zebrani odśpiewali „Czerwony
sztandar".

Ostrowy.
(Kor. własna).

IW poniedziałek 21 lipca organizacja P. P. S. 
postanowiła urządzić jednodniowy strajk protesta­
cyjny, na znak solidarności > proletariatem Zacho­
du.

Rano o godz. 7 odbył się uroczysty pochód, 
w którym uczestniczyło przeszło 200 tow., po ra­
dzie fabrycznej- Podczas pochodu przemawiali 
tow. tow. Górai i Obrębski i  inni. Prelegenci wy­
jaśnili zebranym znaczenie dzisiejszego wystąpie­
nia. Pochód odbył się w nastroju uroczystym i pod­
niosłym. Rozwiązał się' przy sklepie fabrycznym 
przy okrzykach: Precz z wojną! Niech żyje mię­
dzynarodowa solidarność proletariatu 1 Precz z dyk­
taturą burauazji! Niech żyje P. P. S.!

O godzinie 3 pp. tegoż dnia odbył się wiec 
w szkole fabrycznej, na którym zebrani towarzysze 
udhwaiili: ,

My robotnicy cukrowni Ostrowy, zebrani w d. 
21 lipca na wiecu w Ostrowach protestujemy prze­
ciwko wszelkim imperialistycznym dążeniom bur- 
źuazji; protestujemy przeciwko narzuceniu Polsce 
pokoju, który zabija ekonomiczny rozwój naszego 
Państwa; t

protestujemy przeciwko wtrącaniu się koali­
cji do wewnętrznych spraw Republiki Polskiej;

żądamy zupełnej niepodległości Litwy i Ru- 
ei-Białej;

żądamy uruchomienia przemysłu i wypowiada­
my bezwzględną walkę lichwie żywnościowej.

Niech żyje Niepodległa Zjednoczona Polaka 
Rzeczpospolita Socjalistyczna!

Sejmowe.
Sesja pierwsza.— Posiedzenie siedemdziesiąte dziewiąte,
Sześć punktów porządku dziennego załatwio­

no w P^eciągu 40-tu minut. Rekord szybkości! 
posiedzenie takie działa jak orzeźwiająca kąpiel po 
Skwarnych i nużących posiedzeniach, przeładowa­
nych tak często niepotrzebnymi popisami nie tyle 
fcrasomóstwa, jj© zwykłego daru mowy.

Jako pierwszy punkt załatwiono ustawę 
IB powołaniu aptekarzy da czynnej służby wojsko­

wej.
Po kilku słowach referenta pos. Dąbrowskiego 

przyjęć w 2-m i S-m czytaniu ustawę, której trzy 
punkty zasadnicze brzmią:

Art- Ł Na czas trwania potrzelby wojennej 
pow ołu je  się w obrębie Państwa do czynnej służ­
by sanitarnej w wojsku prowizorów i magistrów 
farmacji którzy -w dniu powołania nie przekro­
czyli czterdziestego drugiego roku życia.

Art- 2. Powołania prowiizorów i magistrów 
farmacji do czynnej służby wojskowej nastąpić ma 
-w miarę zapotrzebowania. Roczniki młodsze po- 
•wołain© być mają wcześniej, niż starsze.

Art- 8- Prowizorowie i magistrowie farmacji, 
których pozostawieni© na stanowiskach przez po- 
•WoJaniean zajmowanych uznane będzie za niezbęd- 
Zk , mog? być na wniosek ministra zdrowia pu­

blicznego zwolnieni ze służby czynnej w wojsku.
Dodatek drożyźniarny dla funkcjoimtrjuszów pań- 

łwowyeb.
Odesłany w tygodniu ubiegłym projekt komi­

sji do nowego opracowania z uwzględnieniemnglo- 
saonych-poprawek i  rezolucji, uległ znacznym zmia­
nom. Uwzględniono nauczycieli publicznych szkół 
powszechnych i profesorów teologji, wysokość zaś 
dodatku uzależniono od ilości członków rodziny, 
co jest, oczywiście, słuszne. Poprawka ta jednak 
prawdopodobnie pociągnie za sobą zwłokę w wy­
konaniu ustawy, albo wiem instytucjo państwowe 
będą musiały zarządzić spis rodzin funkcjonarjtt- 
szów. W nowej ustawie pokrzywdzono kawalerów, 
gdyż dzięki wnioskowi posła Kiernika, ni© wolno 
było przekroczyć preliminowanych przez rząd 
sum na dodatki. Ustawę uchwalono bea dy-skusji 
w 2-m i 3-m czytaniu. Podajemy ją osobno. Zwra­
camy uwagę na punkt d w art. 2, uchwalony w 
brzmieniu ctbecnem dzięki zabiegom tow. Areiszow- 
skiogo, oraa na poprawkę tow. Smulikowskiego, 
również przyjętą.

Przeszły również rezolucje zgołszone, a z tych 
3-ła rezolucja pos. Godka jest czysto demonstracyj­
na, zawiera bowiem same pobożne życzenia i po­

stulaty, które nie powinny być udziałem tylko u- 
rzędmików, lecz wszystkich pracujących.
Dodatek drożyfniany dla nauczycieli szkół średnich 

oraa seminariów nauczyeielefldch. i
i Pos. Sołtyk przedkłada sprawozdanie kom- o 

■wtóosku nagłym tow. Smulikowskiego l  im, wzy­
wający rząd, by wypłaca do 16 ateipnła r. b. nau­
czycielstwu szkól średnich prywatnych i  społecz­
nych ogółno-kaztałcącyeh i zawodowych, onaz semi­
nariów nauczycielskich w b. Kongresówce drogi 
dodatek droeyżniamy w wysokości l-miesięccnoj 
pensji i asygnowai na ten cel do rozporządzenia 
Minister; um W. R. i O. P. sumę 2,400,000 mk.

Izba wniosek przyjmuje.
0  wydzierżawienie nleeagospo/d^Avaaych użytków

-i rolnych.
Komisja rolna, załatwiając wniosek nagły pos. 

Kiernika i tow., poleca przyjęcia ustawy, której 
art. ł-szy i najważniejszy, opiewa:

Zakreślony w a r t  9 ustawy z dnia 8 marca 
191,9 r. (Nr. 23 Dz. Praw z dnia 11 marca 1919 r. 
po®. 235) czas trwania dzienżarwygnrntówj: tnie d a  
się w ten gpossób, ie  dziorżaiw* gruntów obsianych 
zbożem kończy się a dniem 1 września 1921, a 
dzierżawa gruntów obsianych okopowizoami dr. i a
1 listopada roku 1921. (

Posfemcmisni© powyższe me ma zastosowania 
Ao gruntów, które -w tym okresie podlegać będą 
parcelacji przea Państwo. Dzierżawcy, którzy w 
myśl ustawy ustąpić muszą z dzierżawy przed ter­
minem, otrzymają od Państwa stosowno odszkodo­
wanie.
Upadotwowfejaae gimnatojnm realnego! w! Leżajska 
1 reorganizacja warsztatów koJodAejsko - kowal­
skich w Rudniku nad Sanom u  szkolę pfyomjslo- 

od wrześni* r. h.
Pierwszą sprawą no wniosek fotw. Smulikow­

skiego odesłano do komisji, drugą zaś aa wniosek 
tegoż Izba uchwaliła bez dyskusji

Następu© posiedżeaie dzisiaj o godz. 3-ej pp. 
Najważniejsza punkty porządku dziennego: raty­
fikacja pokoju i aprowizacja.

1 U S T A W A
0  przyznaniu funkcjonsugusMin państwowym, nau­
czycielom szkól powszechnych i profesorom zakła­
dów teologicznych nsutewycaajsegO) dodatku dr»-

łyunianegtt
Art. 1. Sejm upoważnia Rząd do wypiaóenla 

©tatowym i  njoe tatowym funkejomarjussom pań­
stwowym, nauczycielom pubłiozaych szkól po­
wszechnych 1 profesorom zakładów teologicznych, 
bea względu aa treść warunków pisma nominacyj­
nego ©bok dotychczasowych przez nich pobieranych 
dodatków drażyznianych 1 kwartalnych — takie 
nadzwyczajnego dodatku dnotżyzaińwcga, a te po­
cząwszy od dnia 1 lipca 1919 r. aż do czasu ure­
gulowania poborów służbowych. -

Art. 2. Nadzwyczajny dodatek drctóyżnisny 
wynosi, bez względu na miejsc© ahlibowe, mie­
sięcznie:

a) dla funkcjonarjuszów państwowych:
Małopolska. 1) Wolni, wdowwy bezdzietni: ka- 

tegorja plac, względni© ranga I U  I I I I—100; 
IV, Va, Vb — 820; VI i  VII — 280;VUI i I X -  
230; X i XI -  120. i

2) Żonaci bezdzietni, wdowcy z 1 dzięki© m: 
Ikatęg. plac I II i III 450; IX, V* Vb -  340; 
VI i  VII — 300; VIII i IX — 240; X i XI-140.

3) Żonaci z 1 lub 2 dzieci, wdowcy z 1 lub 8 
‘dzieci: kategotr. płac I —; II i III — 500; IV, 
(Va, Vb — 300; VI i VII 320; VIII i  l i  -  280; 
X 1 XI — 160.
1 4) Żonaci z 3 lub 4 dzieci, wdowcy z 4 lub 6 
dzieci: kateg. płas I —; II i III — 550; IV, Va, 
Vb — 380; VI i VII — 840; VIII i IX — 280; 
X i XI -1Q0.

5) Żonaci z więcej, jak' 4 dzieci, wddwcy z wię­
cej, jak 5 dzieci’: kateg. płac I —; II i HI — 000; 
IV, Va, Vb — 400; VI i VII — 300; VIII i I X -  
000; X i XI -  200.

Królestwo. 1) Wolni, wdowcy bezdzietni: ka- 
tegorja płac względnie ranga I — 000; II i III—
400; IV, Vai, Vb -  320; VI i VII -  280; VIII
1 IX 220; X I XI -  120.

S) Żonaci do 2 dzieci, lub wdowcy do 3 dzieci: 
Trateg. płac I -  700; II i III -  500; IV, Va, V b -  
360; VI i  VII—320; VIII i IX -260; X i XI-160.

3) Żonaci z więcej, jak 2 dzieci, wdowcy z wię­
cej, jak 3 dzieci: kateg. płac I — 800; II i  III — 
600; IV, Va, Vb — 400; VI i VII -  360; VIII
i  IX -  300; X i XI -  200.

b) dla profesorów zakładów teologicznych — 
według VI-ej kategorji płac, względnie rangi.

c) dla nauczycieli publicznych ozfcół powszech­
nych według tej kategorji płac, względnie rangi, 
której odpowiada kh  zasadnicza płaca.

d) d la  wszystkich innych pracow ników  
państwowych, m e  zaliczonych do żadnej z po­
wyższych kategorji płac, względnie rangi:

stanu  wolnego 120 mk., żonatych bez­
dzietnych lub  posiadających do 3 dzieci 160 
m k., żonatych, posiadających więcej jak 3 
dzieci, 200 mk.
(w niosek tow. Arciszewskiego).

©) s ta rs i gońcy, o ile  są żonaci, 100 mk.
Poprawka tow. Smulikowskiego: Nauczyciele 

(niewykwalifikowani otrzymują dodatki, przewi­
dziana w punk. d.

Art. 3. Na obszarze b. okupacji austriackiej, 
'jakoteż b. zaboru austrjaekiego, wypłata dodatku 
nastąpi w wnluci© korono woj według relacji 
*1 =  1 kor. 75 hal.

Art. 4. Przynależność do rang! określa się 
■według wysokości pobieranych zasadniczych pobo­
rów łącznie z dodatkami za lala służby.
: . A rt 5. Postanowienia niniejszej ustawy nie

dotyczą natnfeycieili wyższych zakaldów naukowych, 
pracowników kolejowych, jako też tych o*ób, któ­
ro pełnią państwowe funkcje słuabowe na podstu- 
<wiie specjalnych z niemi zawartych umów co do 
wysokości wynagrodzenia — o ile to wynagrodzi 
ma© jest wyższe ©d poborów tej kategorji płacy, 
względnie rangi, do której zostały zaliczone.

Art. 6. Osobom uprawnionym w myśl ninief- 
szej ustawy do poboru dodatku droiyżnianego, je­
śli stanowią jedną rodzinę i moją jedno wspólne 
'gospodarstwo domowe, może być wypłacany tyl- 
!ko jeden nadzwyczajny dodatek drożyźnihny w wy­
sokości, odpowiadającej najwyższej kategOTji pła­
cy, względnie rangi, jednej % ®3Ób do wspólnego 
gospodarstwa należących.

Art. 7. Pobory eśiełzowo profesorów uniwer­
sytetów w© Lwo*wi© i Krakowie, akademji gór- 
ańcaej i sztuk pięknych w Krakowie, jakoteż po­
litechniki i akademji woterynarji we Lwowie zo- 
istają zrównam© z zasadniczymi poborami, łączni© 
a dotychczasowymi dodatkami drożyźnianymi pro­
fesorów uniwersytetu i politechniki w Warszawie, 
•począwszy od 1 lipca 1919 r.

Art. 8. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

Art. 9. Wykonanie niniejszej ustawy powierra 
'się ministrowi skarbu.

R E Z O L U C J E  
Tow. ARCISZEWSKIEGO.

Sejm wzywa Rząd, aby ci n iżsi funkcjo­
nariusz© państw ow i, którzy, będąc starszymi 
gońcami, pe łn ią  funkcję woźnych, szczegól­
niej ci, którzy są obarczeni, rodziną, byli na­
tychm iast p rzeniesien i do kategorji woźnych, 

ks. d-ra K0TULL
1. Sejm wsywu Rząd, aby zwrócił należne po­

bory tym funkcjonarjuszom lub pracownikom pań­
stwowym, którzy byli w niewoli nieprzyjacielskiej 
4 te  ten cza© poborów- służbowych ni© pobierali.

2. Sejm wzywa Rząd, aby zmniejszył liczbę 
praocrwinków państwowych do koniecznej potrze­
by, a natomiast starał się zwiększyć wydatność 
ich pracy i w tym celu, by obsadzał urzędy tylko 
osobami kwalifikowanemŁ

Posła CIEK0TA.
Sejm wzywa Rząd, aby sędziom pokoju, za­

mieszkałym na prowincji, a ni© posiadającym wia- 
*nego majątku, uregulował place według ich rang 
t  kategorji i aby był im wypłacany dodatek dro- 
żyżniany.

Pos. G0DEKA.
i  Celem zapobieżenia dalszemu gwałtownemu 

zubożeniu całego stanu urzędniczego, oo bez nad­
zwyczajnego obciążenia Skarbu Państwa nie da się 
(osiągnąć jedynie w drodze podwyższania poborów 
Islużbowyćh,

wzywa się Rząd,
1) aby unormował należy!oki komisyjne z ty­

tułu djet i kosztów podróży odpowiednio do obeo- 
mych stosunków;

2) aby ponpisił ko3zta wynikłe a przeniesienia 
(urzędnika na inne miejsca służbowe czy to ze 
łwjtględów służbowych, czy z okazji awansu;

aby, uwzględniając wyjątkowo bardzo ciężki© 
maiterjaln© położeni© fumkcjomarj uszów i stałych 
robotników państwowych, pozostających wr czasie 
od listopada 1918 r. pod rządami ukraińskiemi, 
a którzy nie zktóyli przyrzeczenia władzom ukra­
ińskim — przyznał im dodatkowo dodatek okupa­
cyjny w wysokości jednomiesięcznych poborów, 
służbowych, łącznio z dodatkami djwżyźnianemi;
• 4) aby podjął szereg akcji, zmierzających do
stworzenia dis funkcjona.rjuszów państwowych ko­
rzystniejszych warunków gospodarczych, a w szcze­
gólności:

a) akcję do organizowania i finanstowego po­
pierania z^całdów aprowizacyjnych dla pracowni­
ków państwowych;

b) akcję budowy kolonji urzędniczych, wzglę­
dnie stworzenia funduszu kredytowego, umożli­
wiającego funkcjoaarjusaom państwowym budo­
wę własnych domów;

c akcję, zmierzającą do uprzystępnienia urzę­
dnikom korzystania z instytucji kas chorych;

d) akcję zakładania po miastach, gdzie są 
szkoły średni© i wyższo, państwowych burs i  pen­
sjonatów, co ułatwiłoby funkcjonariuszom państwo- 
(wym, pozostającym w miejscowościach, gdzie ta­
kich szkół niema — utrzymywanie dzieci w szko­
łach; wreszcie

e) aby podjął prace przygotowawcze, mające 
<na celu przeprowadzeni© oddłużenia stanu urzęd­
niczego.

I N T E R P E L A C J A
posła PUŻAKA i tow. do P. Ministra Spraw We­
wnętrznych w sprawi© tolerowania i  popierania 
przez władz© policyjne Białegostoku szpiega i pro­
wokatora niemieckiego — Aleksandra Roartcow*

Dnia 19 Kpea n  b. do poKcjl kryminalnej zgło­
sili się trzej mieszkańcy wsi Góra (pów. Biało­
stocki), a mianowicie: Piekarski, Jurgielewsics i 
Porwidiowski z żądane®, podpilsanem przez całą 
wieś, domagającym się ukarania mieszkańca tejże 
wsi Aleksandra Roszkowskiego* znanego sspiega 
i prowokatora niemieckiego, gtóry między immyrai 
■wskazał iNemoom organizację P. O. W. Wskutek 
tych danych 8 grudnia 1918 r. zostali aresztowani 
i  osadzeni w więzieniu w Białymstoku mieszkań­
cy wsi Górą: Piekarski, Suwraki, Stachurski, Jur­
gielewicz i inni. Aresztowanych częściowo wysiano 
do obozu jeńców, a bardziej obciążonych zezna­
niami Roszkowskiego trzynnmo przeszło 4 miesią­
ce w więzieniu. Z aresztowanych Piekarskiemu 
groziła kara śmierci. Dzięki grubej łapówce udało
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się aresztowanych uwolnić Aresztowani po ©pusz- 
czemu Białegostoku przez Niemców, zaczęli robić 
starania, ażeby Roszkowskiego pociągnąć do odpo- 
wiedziaŁności. Lecz władze były głuche, a kiedy 
wreszcie dnia 19 lipca 1919 poszkodowani udali się 
do policji w tej samej sprawie z żądaniem, popar­
tem przez mieszkańców całej wsi Góra, aresztowa­
no ich i wypuszczono pod tym warunkiem, te  bę­
dą odpowiedzialni za bezpieczeństwo szpiega Rosz­
kowskiego. W przeciwnym Fazie zagrożono im 
sądem potowym. •

Przytaczając powyższy fakt, podpisani zapytu­
ją p. ministra spraw wewnętrznych:

1. Ozy znane mu są zajścia wyżej opisane?
2. Oo zamierza uczynić, żeby policję, tolerują­

cą i broniącą prowokatorów niemieckich, pouczyć 
o jej obowiązkach, a przedewszystkiem przestrze­
gania i liczenia się z głosem opinji obywateli?

3. Co uczyni w sprawie ukarania szpiega Rosz­
kowskiego i funkcjonariuszy, protegujących go?

4. Czy skłonnym jest w czasie jaknajkrótszym 
zdać Wysokiej Izbie sprawozdanie ze swoich w 
tej sprawie zarządzeń i z wyników śledztwa?

Warszawa, dnia 26 Jfpca 1919 r.

„H 0  B 0  T N I K“ w t ó r e  1:. 29 lipca 1919" r.- 26L

WNIOSEK
posła dT. Zygmunta Marka i  towarzyszy w spra wie 
zmiany przepisów o ordynacji wyborczej dla gmin 
miejskich na obszarze b. zaboru austrjackiego.

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączoną tu u- 
stawę.

Uzasadnienie.
I. Obecny Sejm w swym składzie opiera się 

na zasadach dekretu z dnia 28 listopada 1918 r. 
(Dz. Pr. z dnia 6 grudnia nr. 18, poz. 46), który do 
praw wyborczych dopuścił kobietę, oparł system 
wyborów na roporcjonalności i  do urny wyborczej 
dopuścił każdego, kto skończył 21 lat. W ślad za 
temi zasadami poszedł rząd w dekrecie swym z dn. 
13 grudnia 1918 r„ wprowadzając na tych samych 
zasadach opartą ordynację wyborczą do rad miej­
skich na terenie b. Królestwa Kongresowego.

II. Na obszarze b. zaboru austrjackiego obo­
wiązują dotąd niestety stare, duchowi czasu nie 
odpowiadające, systemy wyborcze w poszczegól­
nych gminach miejskich. Podział na kur je wybor­
cze, wykluczenie od glo3u kobiety i cały szereg in­
nych postanowień — nie dadzą się utrzymać dłu­
żej wobec postępu i  wzrostu idei demokratycznej.

Pozatem w Galicji, szczególnie cały szereg 
gmin miejskich, t. j. ich zarządy, uległ rozbiciu, 
•wskutek wypadków wojennych. W wielu radach 
miejskich niema przepisanej liczby członków Ra­
dy, w innych urzędują komisarzem

III. Załączonyp rojekt zdąża do wprowadze­
nia zasad, na których opiera się ordynacja wybor­
cza do Sejmu, do gmin miejskich w b. zaborze au- 
strjackim, a więc w Galicji i  na Śląsku Cieszyń­
skim. Obejmuje on wszystkie gminy miejskie, a 
więc tak miasta o własnych statutach, Kraków i 
Lwów, jak i 30 miast więkwych, jak i t. zw. znacz­
niejsze miejscowości (ustawa a dnia 3 lipca 1896, 
!Nr. 51 Dz. U. K.).

Reguluje tylko trzy materje:
1) prawo wyborcze czynne,
2) prarwo wyborcze bierne,
3) zasadę głosowania t. zw. 5-preymiotnikowe-

go-
Wszystkie inne kwestje pozostawia nienaru­

szone.
Nienaruszonym więc jest samorząd miejski, 

sposób jego wykonywania, organizacja jego i t. d.; 
jak również nienaruszonym jest czas trwania raz 
wybranej rady miejskiej wedle dotychczas obowią­
zujących przepisów i ilość członków rady. Nie- 
tknię są również te postanowienia ustaw, które 
mówią:

kto jest wyjęty a pod praw wyborczych (np. 
oficerowie i wojskowi), kto jest wykluczony od 
tych pmw (np. osoby pod kuratelą, osoby w kon­
kursie, zasądzone za zbrodnie, pod dozorem poli­
cyjnym), kto nie może być wybranym do rad miej­
skich (np. urzędnicy i słudzy miejscy, osoby, po­
zostające z gminą w stosunku przedsiębiorcy, do­
stawcy i t. p.).

Minister spraw 'wewnętrznych" ma wydać regu­
lamin wyborczy i  do 3 miesięcy rozpisać wybory 
we wszystkich gminach miejskich.

Pod względem formalnym wnosimy na odesła­
nie tego wniosku do Komisji administracyjnej.

(—) dr. Zygmunt Marek.
Warszawa, dnia 21.7 19.

należą. Urzędowych kart do głosowania niema. 
iGIosowanie odbywa się na listy kandydatów, 
prawnie ogłoszone przez umieszczenie na karcie 
gołsowania liczby porządkowej tej listy', aa  którą 
wyborca chce oddać głos. Głosowani© odbywa się 
na zasadach proporcjonalności.
/ , Art. 4.

Wszystkie przepisy ustaw, obowiązujących do­
tąd na obszarze b. zaboru austrjackiego, a normu­
jące prawo wyborcze w giminach miejskich, tracą 
iswą moc obowiązującą, o ile są sprzeczne z prze­
pisami atr. 1, 2, 3 tej ustawy.

Natomiast przepisy, stanowiące, które osoby z 
pod prawa wybierania i wybieralności są wyjęte, 
'wykluczane, względnie nie mogą być wybrane, da- 
lej, normujące ilość członków rady miejskiej, jak 
również wszeikie Lane postanowienia, regulujące 
inne kwestje, niż kwestje, objęte artykułami 1, 2, 
(3 tej ustawy — pozostają nienaruszone.

Art. 5.
Na zasadach powyższych mają być rozpisana 

.wybory we wszystkich gminach miejskich b. zabo­
ru  austrjackiego najpóźniej w ciągu 3 miesięcy od 
dnia ogłoszenia niniejszej ustawy.

Art. 6.
Ministrowi spraw wewnętrznych porucza się 

wydanie regulaminu wyborczego do rad miejskich 
w myśl dekretu z dnia 28 listopada 1918 r. (Dz. 
;Pr. Nr. 18, poz. 40) o rodynacji wyborczej do Sej- 
(mu Ustawodawczego, jak również wykonanie tej 
lustawy.

USTAWA
* ó n ia ................................. lipca 1919 r. w sprawie
zmiany przepisów o ordynacji wyborczej dla gmin 
miejskich na obszarze b. zaboru austTjackięgo.

Art. 1.
Czynne praWo wyborcze do rad miejskich 

przysługuje wszystkim bez różnicy płci obywate­
lom państwa, którzy w chwili rozpisania wyborów

a) ukończyli conajmniej 21 lat życia,
b) mieszkają stale w obrębie gminy miejskiej 

conajmniej od 6 miesięcy.
Powołanie do czynnej służby wojskowej nie 

stanowi przerWy w wymaganym czasokresie za­
mieszkania.

Nieobecność spowodowana emigracją z danej 
gminy miejskiej dla celów zarobkowych nie stano­
wi przeszkody w wykonaniu czynnego prawa wy­
borczego, jeśli

a) obywatel, względnie obywatelka w chwili 
ogłoszenia wyboTów w mieście mieszkają, oraz

b) przed emigracją przez 6 miesięcy w danym 
'mieście zamieszkiwali.

Art. 2.
Bierne prawo wyborcze do rad miejskich przy­

sługuje osobom, posiadającym czynne praw© wy­
borcze (Art. 1), które w dniu ogłoszenia wyborów

a) ukończyły conajmniej 25 lat życia,
b) umieją czytać i pisać po polsku.

Art. 3.
Głosowanie jest tajne. Wyborcy głosują osobi­

ście w tej dzielnicy, względnie sekcji, do której

I N T E R P E L A C J A
; ‘posła A- PACZKA X towarzyszy do Pana Ministra 

'ZdirowSa Publicznego w sprawi© stosowania przez 
I Okręgotwy Urząd Zdrowia i lekarzai powiatowego 
| w Tarnobrzeskiem p. O. Lewiego, okólnika b. Na- 
! •miestnietwa Galicji z roku 1S52, ,zabramiającego le­

karzom, nie posiadającym dyplomów uczelni au- 
strjacMch, odbywiania praktyki na te re te  b. Ga- 

, |  lioji.
Jeden z lekarzy-dentystów, praktykujący ud 

1913 roku w Sandomierzu, otworzył w listopadzie 
1917 noku za pozwoleniem c. i k. starosty w Tar- 
mobrzoskiem, filję swojej pracowni w Tarnobrze­
gu, która utrzymała się do dnia 15 czerwca r. b. 
IW owym czasie zgłosił się do wymienionego le­
karza dentysty dr. O. Lewi, który zawiadomił go, 
żo na zasadzi© okólnika Okręgowego Urzędu Zdro- 
>wiia żamyua mu gabinet, ponieważ ni© m« doktora­
tu , uzyskanego na jednej z uczelni ausferjackich. 
tła  uwagę, ż© wszyscy obywatel© państwa polski©- 
tgo w jakimby zaborze nie uzyskali stopnia nau- 
taorwego, eą w granicach całego państwa upraw- 
iniueni do pełnienia swych czynności, p. Lewi od­
powiedział, iż stosuje się ściśle do okólnika Na- 
tndestniistvra z r. 1852, „który i teraz ma moc obo­
wiązującą*.

Wobec togo, £e ^j-ie stanowisko władz tokar- 
(sfech jest sprzecza© z intencjami, zmierzającemu 
tdo scalenia wszystkich ziem Rzeczypospolitej Pol­
skiej, podpisani zapytują:

1. Czy p. minister wie 0 pojdotóem postępo­
waniu władz lekarskich?
! ' 2. Czy skłonny jest wydać odpowiedni© zarzą­
dzenia, aby lekarze, posiadający rzeczywiste stop- 
'nio naukowe, gdziekolwiek uzyskane, mieli moż- 
tnaść zajmowania się praktyką na terenie całej 
‘Rzeczypospolitej Polskiej?

WNIOSEK NAGŁY 
pokla A. W. PĄCZKA i tow. w sprawie zasekwe- * 
strowania labiyki wyrobów oeramic^ny^h „ęmie- 

w Ćmielowie.
W Ćmielowie istniej© od wielu (Mthląfków 

lat fabryka wyrobów ceramicznych „Ćmielów", 
Łiórcj wyroby słynne są nietylko w Polsce, lecz 
3 zagranicą. Z chwilą wybuchu wojny fabryka ta, 
/zatrudniająca przeszło 500 robotników, został© za­
mknięta, a pięćset rodzin znalazło się bez środków 
ido życia. Właściciel fabryki przedstawia trudność 
©prowadzenia z zagranicy odpowiedniej glin, po- 
itrzebnej do wyrobu specjalnych gatunków porce- 
Tany.

Argument ten jest niesłuszny, gdyż: aj w fa­
bryce znajdują 9ię duże zapasy materjalów zagra- 
tóczmych, które — według orzeczenia fachowców — 
(wystarczą na pół roku, b)specfałiM twierdzą, że 
toaterjały zagraniczne można w większości wypad­
ków zastąpić krajowymi; c) w fabryce „Ćmielów"
:wyrabia się nietylko porcelanę, lecz — między in- 
myrni — można produkować kuk potrzebną dla od­
budowy kraju cegłę i L p.

Ponieważ: 1) w powiecie Opatowskim znajdu­
je się kilka tysięcy bezrobotnych; 2) z rozporzą­
dzenia ks. Druckicgo-Lutoeckiego z fabryki .wywie- 
iziono wiele części maszyn i t. p„ więc w celu za­
trudnienia bezrobotnych, oraz uratowania tej tak 
/ważnej placówki przemysłowej, koniecznem jest 
/szybkie uruchomienie wspomnianej fabryki, co 
/wobec oporu właściciela, może uczynić tylko rząd.

Wobec powyższego podpisami wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

M o ;  i i ie z p iij  pstltptó
f ®  hhc it’Mmi

Odpis protokułu, doręczonego ministerjum spraw 
wojskowych.

W sobotę, dn. 19 lipca r. b. po peronie stacji 
kolejowej Bodzechów spacerował, oczekując na po­
ciąg, żołnierz, Śliwiński Wincenty, w towarzystwie 
p. Leokadji Nalazek. Wkrótce na stację przybyli 
dwa oficerowie: Grzybowski Wacław (19 p. p. o- 
bromy Lwowa — grupa pułk. Sikorskiego) i Góra. 
Żdłnierz oddał im należną cześć i spacerował dalej. 
Po chwili usłyszałem jak oficer Góra mówił do 
oficera Grzybowskiego!: „Powiedz mu, żeby się 
od niej odstawił, aby więcej z nim nie chodziła".

Istotnie, oficer Grzybowski podszedł do żołnie­
rza Śliwińskiego i zapytał ostro „dlaczego nie od­
dałeś części", a gdy żołnierz odpowiedział, ii speł­
nił swój obowiązek, Greybowski zawał mu najordy­
narniej wymyślać, używając takich wyrazów jak 
„ty swołocz", „wyście wszyscy swołocze" (o żołnie­
rzach) i t. p. Publiczność była oburzona do niesły­
chanych granic, gdy w dodatku Grzybowski kazał 
straży kolejowej aresztować żołnierza. Komendant 
straży odmówił na razie, motywując, iż nie ma pod­
stawy do aresztowania, pod naciskiem jednak Gra. 
żołnierza aresztowano, aby wysilać go do Ostrowca. ! 
Wówczas publiczność zażądała aresztowania Gra., | 
więc straż kolejowa zmusiła p. G„ aby i om poje- j 
chał do Ostrowca. Jadąc w wagonie z oficerem i  
Grzybowskim, ten ostatni namawiał mnie, żebym dał ! 
spokój, abym nie komunikował o tym zajściu znaj- i 
dującemu feię wówczas w Ostrowcu postowi A. W. I 
Pączkowi, obiecując za to wypuścić żołnierza. Żoł- 
nierz został w Ostrowcu wypuszczony, lecz ja prze- - 
kazuję tę sprawę posłowi Pączkowi, nie można bo­
wiem pozwolić, aby oficer lżył żołnierza, a tym sa­
mym hańbił mundur armji polskiej.

Jalso świadków' mogę jeszcze podać: gospodarza 
wsi Ofcręgłica, gm. Bodzechów, Antoniego Pika i 
Leoikadję Nalazek, zamieszkałą stale w Warszawie, 
chwilowo w Bodzechowie.

Ostrowiec, dn. 21 lipca 1919 r.
Edward Kosirzewski.

U*fś we wtorek’ o gody. 12 w po!. otTbeteie 
się wspólne posiedzenie Zw. Posłów P. P. S. 
oraa C. K. W. w gmachu Sejmowym.

c» sit Wsie
Na ręce tow. Moraczewafciego i Bariickie- 

go nadeszła następująca depesza:
,M y, ludzie bezdomni, nędzą, głodem, po­

żogą wojną wypędzeni z ognisk domowych, 
jeszcze za czasów okupacji niemieckiej znale­
źliśmy przytułek w stojących pustkami kosza­
rach wojskowych w Zambrowie, zapomniani, 
poniewierani przez wszystkich, żyjemy z dzien­
nych zarobków przy zarządzie kwaterunko­
wym garnizonu. Od kilka dni sierżant poli­
cji Polewczak z policjantami, bez żadnych wi­
domych przyczyn dla tego tylko, że jesteśmy 
biedni, bezdomni, nachodzi dniem i nocą nasze 
mieszkania, wyciąga przemocą matki, nieletnie 
córki, siostry nasze, wlecze przez cale miasto, 
jako prostytutki, do oględzin lekarskich. Wzy­
wamy natychmiastowej pomocy, żądamy uka­
rania winnych, protestujemy przeciw bezczel­
nemu piętnowaniu hańbą prostytucji nas, naj­
droższych nam osób, przeciw poniewieraniu 
naszej godności ludzkiej. Przecież i my mamy 
dusze.

Za siebie i 55 rodzin pokrzywdzonych.
Następuje 6 podpisów.

w«Biu*»yWW

Wzywa się RzJid, aby zasekwesiro'wal fabrykę 
•wyrobów ceramicznych „Ćmielów", w celu natych­
miastowego uruchomi ajiua tejże.

Odpowiedź na mcjimrjał tow. Pączka i dn.
24 czerwca 1919 r.

Da Pana
Posła W. Pączka 
na pow. Opatowski.

W posiadaniu memorjału Pana Posła w spra­
wi© poprawienia warunków bytu w powiecie Opa­
towskim, miaisterjum komunikuje, że podane w me­
morial© postulaty, dotyczące aprowizacji powiatu 
Opatowskiego, będą przez ministerjum aprowiza­
cji wzięte pod uwagę.

Naczelnik wydziału zbożowego.
(Podpis nieczytelny).

Chlaśnięcia.
Gwałtu rety!... Mam morowego Pietra.!... Co to

. i - i ą 1 ■* ; będzłet... ,’ j
.. Niema co!... Znów się zanosi na „zamach"!... 
Endeków bierze poprostu cholera 
Na Sejm, reformę, nawet na Premjera,
Co na „D.wóch Groszy" odbija się łamach!...

!W oczekiwaniu Dmowskiego — dziedzica, 
Uśmiecha im się nowa Targowica,
Jakaś socjalów rzeź — noc Bartłomieja,
Pod wodzą Gdyka, lub pana Andrzeja!...

A ksiądz—piwowar, *) co w sobie dość trawi, 
W duchu ich na te czyny błogosławi,
Choć nos na kwintę porządnie mu zwisa: 
Licho porwało gdzieś Januszajtisą!...

.. Choć kto wie?... Może, choć ze strachu blady, 
Choć „chory", jeszcze raz dobędzi© szpady,
I na ofiarę poświęci się cały,
Za pogromowe „Dymciew“ ideały!...

Gdy krew socjałów już zaleje bruki,
Wtedy ministrem „kultury i sztuki"
Nasz drogi „Pieńkuś" z  „Rozwoju" zostanie, 
Z podwójną pensją!... SziusL.Keiu© gadanie!..

A Perl, Barlicld, „Mańka" (to d  dramat!),
Ja, Boski — wszyscy pójdziem do kazamat,
I tam endeccy oprawcy — dryblasy 
Będą z nas darli, brachu krwawe pasy!...

Wacław Wolski.

*) O tem, że wstąpił do Frakcji, to mi się tak 
tylko napisało, z gorąca.

IZrcal&a pelitjczna.
(P. A. T.). Do Naczelnika Państwa i do 

Prezydenta Ministrów nadesłano następującą 
depeszę: Sejmik powiatu Opatowskiego ze­
brany w Opatowie na posiedzeniu plenarne® 
wyraża cześć, zaufanie oraz szczerą, głęboką 
podziękę za ofiarną, mądrą, szlachetną pracę 
dla dobra zjednoczonej Polski ukochanemu 
Naczelnikowi — Józefowi Piłsudskiemu i Pre­
zydentowi Ministrów — Paderewskiemu Komi­
sarz powiatowy Opatowa, Jan Szyc.

*»*
W dniu 28 lipca 1919 roku odbył się w Belwe­

derze akt wręczenia na uroczystej audjencji listów 
uwierzytelniających przez pierwszego posła Nad­
zwyczajnego i Ministra Upełnomocnianego Belgij- 

\ skiego, pana von Ypersełe de Strihou.
Na mowę .posła odpowiedział Naczelnik Pań- 

! stwa:
Panie Ministra© t 

j _ Pragnę przedewszysfldem podzięko^  Fta£- 
j sltiemu Dostcjnamu Monarsze, iż zechciał łaskawi©
; akredytować pray mnie tak wybitnego dyplomatę, 

którego wymowne i serdeczne sJowa wzruszyły 
mmi© głęboko.

Podobieństwo, które "Wasza Ekscelencja z Jaką 
słusznością nakreślił pomiędzy losami obu naszych 
krajów, pomiędzy złem traktowaniem, któremu oba 
nasze narody zarówno ulegały, istotnie jest bardzo 
uderzające i bardzo prawdziwe. To podobieństwo 
zawdzięczamy właśnie powinowactwu naszych dą­
żeń, tożsamości naszych ideałów, wzajemnemu nie­
przepartemu i spontanicznemu ciążeniu ku sobie o- 
bu tych ogaisk wolności, obu tych saoktimrjów ho­
noru narodowego — Belgji i Polski.

W ponurym i okrutnym roku 1831-ym, gdy n- 
padlo polskie powstanie narodowe, jeden z naszych 
najznakomitszych wodzów — generał Skrzynecki, 
zmuszony emigrować, szukał gościnnoś,: tm edemS 
belgijskiej i sial się tam jednym z organizatorów, 
Waszej armji. Dało mu to możność pozostania wier­
nym idei, której służył.

Tragiczne dni sierpniowe 1914 roku, gdy Wlass 
Monarcha, Wasza Armja i cały Wasz Naród ni© za­
wahał się wspaniałym gestem poświęcić sdebi© w 
ofierae powinności i honorowi, by tym sposobem 
wybawić Europę od śmiertelnego niebespiecned- 
stwa — te dni wywefofy w Polsce bezprzykładny 
entuzjazm i natchnęły ją prawdziwą czcią dla Be-
gji.

Niezatarte wrażenie, kiór© oo© wywarty, gf-vo- 
rayJb w moim kraju podstawę idealną I trwałą, 
na której obecnie będą mogły się oprzeć ficzn© sto­
sunki w dziedzinie kulturalnej i ekonomicznej; sto­
sunki t© będę się starał podtrzymywać i czynić j© 
jeszcze bardziej ścisłemu i owocnemi.

Stowa tak pochlebne, które Pan d© muf© w 
szczególności wystosował, są dla mufę dowodem, i© 
zamiarem Pana, Panie Ministrze, jest współpraca 
z całą dobrą wolą przy wykonywaniu licznych a©- 
dań, które wkłada na oba nasze kraje jednaki© 
przywiązanie do Postępu, Sprawiedliwości i Cywi- 
UzaojL

Robotnicy! Popierajcie swoje 
pism o codzienne.

Telegramy.
ImiU filia Sile inii

Warszawa, 28 lipca.
Komunikat sztabu generalnego z  dnia 28 

lipca:
Front litewsko - białoruski: Na odcinka

Wilejki odparto dwukrotny atak bolszewicki; 
wzięto 100 jeńców <ło niewoli i zdobyto 8 ka­
rabiny maszynowe. Na odcinku Rybczanki i  
na północ od Radoszkowicz ożywiona działal­
ność wywiadowcza. W rejonie na wschód od 
Nowogródka posunęły się nasze cdd-ziały do li­
ii ji Jareunicze — Wielkie — Szuchowicze, o- 
pierając się o  rzekę Uszę. Ataki bolszewickie 
na Sieniawkę odparto. Na odcinku Barano­
wicz nieprzyjaciel otrzymuje w dalszym dą- 
gu posiłki.

Front poleski. Walki w rejonie Tonowa 
trwają dalej.

Front galicyjsko - wołyński: Na linji Ras. 
dziwillów — Brody silna działalność bolsze­
wickiej artylerji.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

13
Poznań, 28 lipca.

Komunikat głównego dowództwa z dnia
28 lipca:

Front północny: Ożywiona działalność pa-
trolj. niemieckich pod Lipienką, Krążkowe®, 
Pateikiem, Mieczkowem i Ostrówkiem. Zresztą 
prócz zwykłej strzelaniny, spokój.

Front zachodni; Pod Za tumem i Kolnem 
odparto patrole niemieckie. Pod. Węgielną ©la­
by ogień minowy.

Front południowy: Naogół spokojonie.
Straty nasze w ciągu doby: 1 zabity.

Szef sztabu 
Wroczyński, generał ppor.

ii 5
Possać, 28 Bpca.

(P. A. T.)'. Dala 16 Rpca b. r. jak wiadomo od­
była się w Toruniu konferencja m/iędzy przedsta­
wicielami narodowości polskiej I niemieckiej. Ze 
strony polskiej byli obecni komisarz naczelnej ra­
dy ludowej dr. Daszewski, jako przewodniczący de­
legacji, oraz pp.: Jania Połczyński, Ratajski, PO- 
nikiewski, Szuman, Gabryłowicz, Dobrzyński, P»- 
nowicz. Z Niemców brali udział w posiedzeniach: 
naczelny prezes Scbnakenburg, prezes regencji r. 
BQllow z Bydgoszczy, będący zarazem zastępcą na­
czelnego prezesa dla części księstwa nieprzejętych 
jeszcze przez rząd polski, Hałke prezes dyrekcji 
kolejowej w Bydgoszczy, starszy burmistrz Toru­
nia Hesse i kilku innych. W, sprawie swej ko§B>
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Petencji oświadczyli komisarz Łaszewski i naczelny 
prezes Schnackenburg, te  są upoważnieni przez 
8w« rządy do prowadzenia rokowań, ale nio do 
Uchwal i  prawomocnych postanowień.

Obrady nad wydarzające mi się jeszcze ciągle 
napadami miejscowemi i ostrzeliwaniem wzdłuż lir 
nji demarkacyjnej wyzwolą ty szerokie omówienie 
spraw wojskowych, co dało wyniki następujące: 1) 
"Wojska niemieckie, które już poczęły opuszczać 
obszar przyznany Polsce, powinny planowo się wy­
cofywać. Co do ostatecznego ustąpienia ma na­
stąpić dokładniejsza umowa między dowództwami 
Polskiem a niemieckiem. Umowa ta powinna być 
zawarta jaknajrychlej, aby przeprowadzenie jej mo­
gło się odbyć bez trudności. 2) Tymczasowo mają 
być poczynione starania celem dostatecznej ochro­
ny ludności, mianowicie przez straż ludową pol­
sko-niemiecką, utworzoną w stosunku liczebnym 
obu narodowości. Naczelny prezes Prus zachodnich 
Wydał już odnośne zarządzenia, a prezes regencji 
v. Mtlller oświadczył, ie  podobnie postępuje się 
w częściach księstwa jeszcze nieoddanych. 8) Po­
trzebne jest porozumienie się w sprawie spisu i 
przejmowania urządzeń i przedmiotów wojskowych.

Dalsze narady dały następujący rezultat: 1) Wy­
rażono życzenie, aby urzędy i urzędnicy wszystkich 
gałęzi sprawowali nadal swe czynności przynaj­
mniej do czasu, który będzie później oznaczony. 
2) Podkreślono raz jeszcze, że odezwa rządu pol­
skiego a dnia 3 czerwca b. r. jest oświadczeniem 
Urzędowem. 3) W sprawie urzędniczej stwierdzano 
ra i jeszcze na podstawie dawniejszych rokowań z 
komiserjaiam naczelnej rady ludowej w Poznaniu, 
że istnieje zupełna zgoda co do następujących pun­
któw: a) aż do dnia 1 października b. r. wszyscy 
urzędnicy pozostają na swych dzisiejszych stano- 

.wiskach, ale ma im się dodać funkcjonariuszy 
kontrolnych, b) rząd polski przejmie w miarę po­
trzeby wszystkich urzędników do służby państwo­
wej. Poręcza się wszystkim urzędnikom, także tym, 
którzy zostali sprowadzeni dopiero po 1 styczniu 
1908 r., że będą mogli zlikwidować swoje mienie 
1 bez przeszkody wywieźć swe ruchomości. 4) Po­
trzebne jest jeszcze porozumienie dla wyjaśnienia 
kwestji o ile rząd pruski zechce pozostawić władzę 
i urzędników do dyspozycji wądu polskiego.

Zebrani wspólnie wy; f t  i życzenie, aby zwol­
niono wszystkich, pozbawionych wolności za prze­
stępstwo, pozostające w związku z działalnością po­
lityczną n,p. obejście przepisów paszportowych i in­
nych na mocy obustronnej amnestii, dalej żeby 
wypuszraonb zasądzonych, oraz zwrócono kaucje i 
pieniądze obłożone aresztem. Tak samo jest obu- 
stranr.em życzeniem, aby władze wojskowe obu 
etron zgodziły się na zniesienie internowań i pray- 
tousowego pobytu i aby uchodźcy obu państw mo­
gli powrócić do domu.

W sprawie kolonistów p. Łaszewski na zapy­
tanie niemieckie oświadczył, ie  nie cofa się nic 
k oświadczenia obowiązującego, złożonego przez 
komisarjat naczelnej rady ludowej dnia 30 czerw­
ca b. r. Obawa, by wydalono wszystkich kolonistów, 
którzy sprowadzili się po .l styczniu 1906 r. nie jest 
Uzasadniona. Prawdopodobne jest ie  będzie osobno 
badana każda poszczególna sprawa. Na wniosek 
hiemiecki p. Łaszewski oświadczył gotowość wsta­
wienia się za tern, aby obłożenie aresztem i likwi­
dacją majątku osób fizycznych ograniczało 6ię do 
majątku nieruchomego. Pozatem pozostawi się oso­
bom, podlegającym likwidacji, łącznie z kolouista- 
tai, odpowiedni czas na sprzedaż majątku z wolnej 
ręki.

Radca L5we postawił wniosek, aby rząd polski 
określił swe stanowisko co do następujących dwóch 
Punktów: 1) że zgadza się w zasadzie na przyzna­
cie polskiej przynależności państwowej osobom, 
takie kolonistom, którzy po 1 styczniu 1908 r. się 
sprowadzili, a odmawiać jej będzie tylko w po­
szczególnych wypadkach, 2) że po 1 stycznia 1921 
hie będzie się już dokonywało żadnych przymuso­
wych sprzedaży. /

Komisarz Łaszewski poczyni kroki, aby rząd 
dolski zajął stanowisko w. sprawie powyższych 
"Wniosków.

W końcu naradzano się nad sprawą obowiąz­
kowej służby wojskowej. Przyrzeczone spowodować 
Wyjaśnienie stanowiska rządu polskiego w tej spra­
wie.

Dalszy ciąg rokowań toruńskich odbył się w 
Gdańsku w dniach 23 i 24 lipca. Na tych posie­
wem ach ustalono protokuł zebrań toruńskich, oraz 
Przygotowano materjał dla posiedzeń przedstawi­
cieli rządów polskiego d niemieckiego, względnie 
Pruskiego celem ostatecznego zatwierdzenia. W 
Gdańsku uczestniczyli w naradach z polskiej stro­
fy komisarz Łaszewaki i przedstawiciele Prus za­
chodnich, oraz komisarjatu naczelnej rady ludowej,
^  Strony niemieckiej naczelny prezes Sehnacken- 
^Urg, v. Biiłlow, jako przedstawiciel niemieckiej 
teszeze części Poznańskiego, oraz szereg przedota- 
Mcieli wiadz państwowych, gminnych i wojsko­
wych, a prócz tego prbybył na konferencję tajny 
radoa Loehrs, jako przedstawiciel spraw wewn ,-t-z- 
®yćh w Berlinie.

Jeden z  głównych punktów narad w Toruniu 
® Gdańsku było wyszukanie konkretnych środków

uspokojenia ludności i przeprowadzenia bez 
WeWuę|trzDych wstrząśnień nowego ustroju pau- 
^Gvow-ego. Przedstawiciele polscy i niemieccy do- 
8x11 do konkluzji, że należy poczynić następujące 
Propozycje: Przy urzędach poliiyuznych, w poszcze­
gólnych powiatach ustanawia się delegatów pol­
skich, którzy mają bronić interesów ludności pol­
skiej i działać uświadaniajnco i uspakajająco, 

^czególy ustalą ostatecznie rokowania berlińskie, 
'^yscy obecni zgodzili się na to, że wskazane jest 

Wywrócenie działalności podkomisarjatu w Gdań- 
feku, jakoteż niczem niekrępowana działalność pol­
i s h  Tad ludowych. Także z tego względu icko- 
v ®nia w Berlinie powinny odbyć się jaknajrychlej.

H U b l l
Kraków, 28 lipca.

(P. A. T.). Komunikat komisji polsko - 
Reskiej * dnia 26 b. m.: Na dzisiejszem posie­
dzeniu przewodniczył z kolei poseł Grabski.

°*el Udrwale odczytał w imieniu delegacji cze­
skiej oświadczenie, w którem umotywowano 
•waegółowo prawnopaństwowe stanowisko,

jakie delegacja od .początku obrad zajmuje. 
Oświadczenie zakończono formalną propozycją, 
aby dalsze rokowania prowadzono w sposób 
ściśle poufny w podkomisji z paru osób złożo­
nej, która opracuje wniosek rozgraniczenia 
Śląska Cieszyńskiego. Delegacja polska za­
znaczywszy, że miarodajną uważa nadal li tyl­
ko wolę ludności zgodziła się na utworzenie 
podkomisji, która rozpatrzy całość sporu o Cie- 
szyńskiem, i przedstawi na plenum komisji 
konkretne wnioski. Stwierdzono jednomyśl­
ność poglądów na kompetencje podkomisji, po- 
czem posiedzenie zamknięto o godz. 9 min. 33 
wieczorem.

1 f t m i m j i .
W iedeń, 28 lipca.

(P. A. T.). B. Kor. donosi iskrowo z Pa­
ryża: Najwyższa Rada ententy wezwała rząd 
niemiecki, aby zaniechał wszelkich aktów nie­
przyjaznych względem ludności polskiej na 
Górnym Śląsku. Sądzą, że komenda wojsk en- 
tearty poczyniła już w tej sprawie odpowiednie 
kroki

Następnie Rada zajmowała się sprawą blo­
kady Rosji. Itzą-d Stanów Zjednoczonych bada 
obecnie sprawę zniesienia tej blokady, którą 
się  interesują liczne koła kupieckie, przemy­
słow e i finansowe w Ameryce. Rząd ten życzy 
sobie nadać blokadzie podstawę prawną. Spo­
dziewają się wniesienia projektu ustawy, któ­
ry ma przyśpieszyć tę sprawę.

Wiedeń, 28 lipca.
(P. A. T.). B. Kor. donosi iskro w o z Pa­

ryża: Konferencja pokojowa uchwaliła dn. 27 
b. m. wysłać a-rmję ententy na Górny Śląsk 
celem utrzymania tam porządku i ndedopuścić 
do walk między Polakami a Niemcami.

Wiedeń, 27 lipca.
(P. A. T.). B. Kor. donosi z St. Germain: 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 5 — jak 
donosi „Journal des Debats“ — White w myśl 
stanowiska Wilsona poczynił zastrzeżenia w 
sprawie blokady Rosji. Według tezy amery­
kańskiej blokada dopuszczalna jest tylko w 
razie stanu wojennego, eotenta zaś nie znaj­
duje się  w sianie wojny z Rosją. Do tego nale­
ży znieść blokadę Roeji. Inny członek konfe­
rencji nie zaprzeczył temu, zwrócił jednak u- 
wagę, że rządy państw ententy taksamo nie  
są w stanie pokoju z Rosją, i że prawo między­
narodowe nie zna precedensów dla tak wyjąt­
kowej sytuacji. Rada 5, postanowiła zwrócić 
uwagę Wilsona na tę niedogodność wynikają­
cą w  praktyce że zaprowiantowanoby wyłącz­
nie wojska i urzędników bolszewickich na nie­
korzyść ludności niebolszewickiej. Sprzeciwia­
łoby się to także inicjatywie Hoover a, popie­
ranej przez rząd amerykański aby pośpieszyć 
z poinocą bez wyjątku całej Rosji.

Paryż, 28 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz,). Rada Naj­

wyższa zezwoliła Naczelnemu Dowództwu 
wojsk polskich przesunąć front w kicrunkup 
północno-zachodniiń, a to w celu włączenia do 
terenu okupowanego, pow. augustowskiego, 
który posiada większość polską.

Lyon, 27 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada Naj­

wyższa zajmowała się sprawą linji dmarkacyj- 
nej między Litwą a Polską i przyjęła w tym 
względzi projekt, przedstawiony przez marszał­
ka Focha.

i
M o d f l i r z

Czfonek W arszaw sk iej Rxrfy D o!*satdw  R obotniczych  S oc-  O  ja iitV R ic M !.
po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarł dni* 28 lipca 1910 r. przeżywszy la t 24.

wadzenie zwłok w tymże dniu 
tolicki na Woli. ca cmentarz ka-i z tegoż kościoła o godz, 6 po południu8’ 0rM D# wy(?r0‘

Wiedeń, 28 lipca.
(P. A. T-). B. Ker. donosi z Koszyc na podsta­

wie Cz. B. pr.: Komunikat rumuński z dn. 20 b. 
m.: W ciągu ostatnich dwóch dni zmusiliśmy nie­
przyjaciela naszesmi operacjami do ucieczki i ściga­
my go energicznie. W odcinku Rakamaz nieprzyja­
ciel uciekł w popłochu. W odcinku Tiaza Furred o- 
peracje są ukończone, ponieważ nieprzyjaciela zu­
pełnie zmiażdżono. W odcinku Szolnok wojska na­
sze odcięły odwrót oddziałom nieprzyjacielskim. O- 
peracje w toku. Nieprzyjaciel poniósł bardzo cięż­
kie straty. Ostatnie resztki jego ratują się uciecz­
ką. Operacje rozwijają się z jaka aj większą gwał­
townością.

a
Wiedeń, 28 lipca. 

(P. A. T.). B. kor. donosi iskrowo z  Buka­
resztu 27 b. m.: Dnia 20 lipca jakie 8—9 dywi­
zji węgierskich, w tym wiele odzialów konnicy 
rozpoczęło wielką ofensywę przeciw Rumu­
nom. Podczas walk z duia 20 i 21 b. m. rumuń­
skie straże przednie musiały się cofnąć, a Wę­
grzy przeprawili się przez Cisę w wielu miej­
scach. Na północnym odcinku silny atak wę­
gierski odparto, przyczem nieprzyjaciela po­
niósł w ielkie straty. Dnia 22 b. m. rezerwy ru­
muńskie wdały się w walkę. Pierwsza dywizja 
strzelców rumuńskich rozpoczęła kontratak i  
odzyskała Hotmezó Yazarhely. Walka trwa da­
lej na całym francie. Według ostatnich wiado­
mości wojska Beli Kuhna poniosły ciężką klę­
skę. Komunikat rumuński powiada, że odparto 
Węgrów’ za Cisę i że pozostawili oni na polu 
bitwy 4 tysiące ludzi.

Wiedeń, 28 lipca.
(P. A. T.). B. koresp. donosi z Paryża: O- 

mawiając notę ententy do Beli-Kuhna, stwier­
dzają pisma zgodnie, że jest ona ostateczuem 
zerwaniem i dalszej rokowania są wykluczone. 
Nota ta równa się zarzuceniu polityki stosowa­
nej dotychczas względem dyktatora Węgier.

Wiedeń, 28 lipca.
(P. A. T.). B. Kor. donosi z Paryża 27 b. m.

Aj. llavasa ogłasza następujące sprawozdanie o po­
łożeniu politycznem: Należy przypuszczać, że nota, 
którą ogłosiły rządy ententy w sobotę drogą iskro­
wą nie wyklucza ewentualności operacji wojsko­
wych przeciw Węgcom. Z chwilą gdy zapadnie 
uchwała co do przedsięwzięcia operacyj wojsko­
wych wezmą w nich odział oczywiście wszyscy 
członkowie ententy, Zanim rada poweźmie takie 
postanowieni© uważa za właściwe wydać odezwę 
aby w ten sposób pokrzepić odwagę ognisk oporu, 
które zamierzają doprowadzić dp, upadku rządy bol­
szewików.

Praga, 28 lipca.
(P. A. T.). Czas. b. pras. donosi z Bukaresz­

tu: Komunikat Rumuńskiego Sztabu Gonoralnevjo. 
Nasza kontrofensywa przeciw Madziarom rozwi­
ja się z wielkiem powodzeniem naszera. Na całym 
froncie wyparto Madziarów za Ćissę. Zdobyliśmy 
wiele mnterjału wojennego oraz wiele dział i ka­
rabinów maszynowych. Wzięliśmy wielu jeńców. 
Część wojska madziarskiego w odwuwi© zginęła 
w nurtach Cissy. Nad Dniestrem toczą się .drob­
no potyczki.

Haga, 28 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Donoszą 

z Waszyngtonu, że murzyni dopuszczali się 
•wybryków także w  innych miejscowościach. 
Tłum usiłował zdemolować koszary w Mel­
bourne. żołnierze napadli na ministra kolo- 
nji i pobili go, a mieszkanie jego  doszczętnie 
zburzyli. Także w Coventry przyszło do zabu­
rzeń murzyńskich. W Waszyngtonie ogłoszo­
no już stan oblężenia.

Iowy M y l  dli Ftsoiil.
Paryż, 28 lipea.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ameryka 
przyznała Francji nowy kredyt w kwocie 158 
miljonów dolarów. Tern samem ogólna suma 
kredytów, przyznanych Francji dosięga 15 rnil- 
jardów franków.

f i i a i a  t l t m i a i e  W t j l .
Wrocław, *28 lipca.

(P. A. T.). Do „Breslauer Ztg.*1 donoszą z Wei­
maru: Obrady prowadzone w Paryżu z delegacją 
niemiecką w sprawie warunków gospodarczych u- 
kladu pokojowego napotykają na ogroome trudno­
ści. Entente zażądała takiej ogromnej ilości węgla, 
żo przewodniczący delegacji niemieckiej odpowie­
dział, iż wykonanie tego żądania nie da się nawet 
pomyśleć. Gdy Francuzi odpowiedzieli, ie  żądanie 
to musi być spełniane bezwarunkowa, przewodni­
czący delegacji niemieckiej odparł, ie  w takim ra­
zie Niemcom będzie groził wybuch bołszewizmu. 
Na to przedstawiciel ententy zauważył ironicznie, 
że znajdą się środki, fcy uchronić Niemcy od bol- 
sze wizra u, i ie  wszystkie warunki, a więc i wa­
runek dostawy węgla musi być speJu Lotny bez­
względnie.

W dalszym ciągu nadeszła wiadomość ie  en­
tente zażądała dostawy 17 miljonów ton węgla w
ciągu 10 miesięcy.

inslrja a t a t y .
Wiedeń, 28 lipca.

(P. A. T.). B. Kor. Dzienniki donoszą, że se­
kretarz stanu do spraw zagr. Bauer, żegnając się 
zu rzędnikami urzędu spraw zagr. powiedział mię­
dzy innemi, żo ma nadzieję, iż myśl połączenia się 
z Niemcami wreszcie odniesie zwycięstwo.

Kanclerz Reaner z powodu objęcia kierowni­
ctwa urzędu spr. zagranicznych wystosował do nie­
mieckiego sekretarza stanu Miillera telegram, w 
którym wyraził nadzieję, że wieloletnia jogo przy­
jaźń z nim będzie sprzyjała szczerości i ścisłości 
stosunków między obu państwami.

N łn tu  E r& u K i
Nar.an, 23 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel, st. pozn.). Minister skar­
bu Erzberger oświadicza w sprawi® wymiany li­
stów między kanclerzem Micbaelisem a nuncju­
szem papieskim Paccelim co następuje: Z zebra­
nych przezieranie materjalów, dotyczących wymie­
nionej sprawy, list datowany z  30 sierpnia 1919 
nie był nigdy w posiadaniu Michaeli®*. Michaeli® 
przedłoży! mi natomiast w początku sierpnia 1917 
pismo, którego treść omawiał dokładnie s sekre­
tarzem stanu RieSzy. Prawdą jest, ź© piamo to po­
chodziło z  Watykanu.

Wiedeń, 27 lipca.
(P. A. T.). Hrabia Czernin ogłasza w ponie­

działkowej „Presse" następuj!^ O ile
mogę sądzić z wyciągów prasowych, mowa Eraber- 
gera nie daje wyczerpującego obrazu zdarzeń. Wie­
le bardzo ważnych zajść wcale nie jest wzmianko­
wanych, skutkiem czego obraz ogólny staje się fał­
szywym. Co się tyczy mego sprawozdania z kwiet­
nia 1917 r., wymienionego przez Erzbergera, w któ­
rem radzę mocarstwom centralnym, aby dTOgą o- 
fiar terytorialnych zakończyły wojnę, to było ono 
przeznaczone wyłącznie dla obu cesarzy i dla kanc­
lerza Rzeszy. Istniała wówczas uzasadniona nadzie­
jo, że przyjdzie Ao skutku pokój porozumiewawczy, 
jakkolwiek z ofiarami. Ktoś nieodpowiedzialny do­
ręczy! to sprawozdani© bez mojej wiedey i za mo- 
jemi plecami Erzbergerowi, a ten ni© dochowa! ta­
jemnicy. Muszę jednak wyraźni© stwierdził, źe Erz­
berger działał bona fid© i że mia! uzasadnione prze­
konanie, iż w myśl swych mocodawców wyjawił 
takty trzymano w ścisłej tajemnicy. Skutek postę­
pku Erzbergera nasi przeciwnicy dowiedzieli się o 
treści sprawozdania. Kto przeczyta moje sprawoz­
danie może wyobrazić sobie, jaki byl jego skutek

dlatego przejawieni© hrabiego Wedate © O© ml 
jest ©no znane, j « t  sgsdm* s prawdą. Zresztą przed­
stawienie moje jak i wi©j© innych rzeczy niewyinie- 
nmnyc* można udowodnić dokumentami, które po- 
stedsm. O oddaniu mego sprawozdania w ree© Era- 
bergora dow iedziały ^  ^
JUŻ było apotoo. Fakty jednak wymienione prae* 
hr. Wcdela są tylko ogniwem w « j ym łańcuchu 
polityki nieodpowiedzialny k{ÓMlj ^ te ln o ś ć  wy. 
krylom dopiero w rok póńniej, .  która bvte powo- 
dem mojej dymisji. Kjriąńka moja o wojnie świa­
towej, która luebawem się ukaże, wyjaśni t© dą- 
źeaia polityczne, e opnrta jest na dokumentach któ­
ro uzasadniają prawdę.

Ottokai Czernin.

Iiw0i wilec rozmiidB Koronawooa
T TPiodeń, ^  lipca.

(P. A. T.). U m d  państwowy do spraw za* 
granicznych oętorra następując© oświadczani© rzą­
du ezwajicarskiego: Szwajcarska rada związkowa 
W3 prawie pretensji obywateli Kwajcarskich, wy­
nikających z® zc.rcgi raMii>n»cu koronowego, stoi 
na sianewżsfcu, ż© wszywfki© panrtvra, powstał© na 
obszarze dawnsj monarchii austro-węg^rakiej, od­
powiadają solidami.© za t© pretensje i ni© czyni 
żadnej różnicy okolienwść, ż© proteosj© t© znajdu- 
ją się w t©« lub oweai poztetwi© narodowem. Sto­
sowni© do i«go podpisany domaga się dla każde­
go ofcywwtefa Sr*r*j<»!>ł pr4wa z a s p o j^ ję ^  ^  
pretensji, o it© powstały przeJ 26 marca 1919 r. 
al pań według waluty tego paiistwa mikcesyja©- 
go, któr© m,« wtedłng swolbodnego wyboru najle­
piej odpowiada. Według tego poglądu Uleż© Ju- 
gofetewjs j» t  odpow!©.tel*łaa solid a rai® za te pre­
tensje koronowo praed 20 marca 1919, a obywa­
tel© szwajcarscy będą też mieli prawo według 
£Vi»bodn««° ■wyboru żądać wałuiy cny to czesko 
etowoditej, czy wshrty innego państwa sukcesyj­
nego. Rzecz proste, i© z»ztrz*4©ne pozostają bliż- 
see postanowienia co do szczegółów tej sprawy. 
Poseł szwjfn-i-aki Bouro&gte.

Zitlij H (isMlit HflMtj.
Bartin, 28 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Dz-omuki t\»
tej.? z © doaoazą o atrpełnym zsatojo ja  gieilzi© b©r 
laSakiej. Zwtój ten motywowany feat obawą przwd 
węrowadzoaiezn monopoli na pcąd elektryczny, ty­
toń i t .p.

StM  lisi M b.
Wiedeń, 28 lipca.

(P. A. T.). B. Kor. donosi iskrowo z Piętro- 
grodu: Rząd Koćeiska w celu zapłaty za dostar­
czoną amunicję i nmtorjały wojenne wydal enten- 
cie rezerwę złotą rządu sowieckiego, zdobytą z©- 
srfogo roku .przez C£ech©-®&w«ków. Reaorwa ta 
była przechowywana w Ornaku.

I imP i r l .
Centralny W ydtóJ kulturalno - oświatowy

P. P. 8.
Plensras posieóLenie Wydziału odbędzie 

się w czwartek, daia 31 h. m. o godz. 8 i pól 
wlecz, w lokalu „Robotnika1*. Uprasza się  o 
przybycie następujących tow. tow.: Balzige- 
rową, B sseka, 3atto*iakówny, Czapińskiego, 
Czechowskiego, Chmieleńską, Chudego, Du­
dzińskiego Kazimierza, Dulębine, Derlaczyń- 
skiego, Gardeekiago, Gawrońską,‘Hempla, He- 
rynga, Hertza, Hryatewiceównę, Kunicką, Ki­
sielewską, KoJiipaię, Kożucha, Łopuską, Mam- 
czara, Malinowaklego, Małkowskiego, Neu- 
bauera, P iech ow im , Piereljalkiewiczównę, 
Sujkowską, Ślusarskiego, Sochackiego, Szrede- 
rową, Szredera, Slurm de Stremą Ed„ Smulb 
kowskiego, Wróblewską, Turczyńską i Zygfry­
da

Do cłłPBków I sympatyków dzWaley Staro- 
mlejtkioj! Kowiktf dziekilcy St&rom i oj sk i ej założył 
w lokalu dzielnicowym, Ster© Miasto 26, Goopodę 
robołnicią, kWra po cenach b. przystępnych wy­
daj© śniadania, obiady I kolacje. Prosimy człon­
ków i sympatyków o poparci©.

Baczność! Komitet d*i»I»t*y Ochoto! Dziś, <fn!a 
29 lipca r. b» o godz. 7 wlecz., posiedzenie Ko- 
m ńeii dziehricowago. Proaze&i są o pumktualn© 
przybyć;© wszyscy estłenkowie Komitetu.

Bar^ijnśż! Członlcowie KosuHeta daielnicowego 
Powiśle 1 Dziś, o godz. 8, w lokalu dzielnicowym, 
Obożna 4, posiedzeute Komitetu dzielntoowego.

D* eelocków Komitetu driclaieowego Mokotow­
skiego! Dziś, o godz. O-ej. w lokalu dzieluicowym, 
Bagstela 12a, posiedzenia Komitetu dzielnicowego.

Baczność! Cslockowio daielniey GrocLowskiej!
Ds'ś, o godz. 6 m. BO, w tekstu T-wa Przyjaciół 
Grochowa tow. Orwica wygłosi odczyt. Prosimy o 
liczne przybycie.

B««z»°śó! Orloaltowdo Komitetu dzielnicy Czy­
ste! Dziś, o g°<*Ł 0 m. 80 wista., w lokalu dzielni­
cy, Wolska 64, posiedzenie Komitetu dzielnicowego 
Proszeni są o praykwio towarzysze; Wicek i Mar-’ 
oel.
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I m il  nkstmegt.
^ Ee Zwitków a&wodewrch. DzSS we 

'M orek o godx. 6 w lokalu komisji (Chłodaa 
aur. 10) odbędzie się kolejne zebranie Wydzia­
łu wykonawczego Komisji Centralnej ki. Zw. 
iZaw. Wszystkich członków Wydziału uprasza 
eię o jęunktualue przybycie.

" Do wszystkich piekarzy!
Wobec technicznej ntemoBuodei zwoływania 

zebrań walnych, następstwem czego jest niedosta­
teczna łączność pomiędzy masą członków Związku 
*  jego zarządem i również niedostateczne uświa- 
Unmtenie ogółu pi«ke.rxy o potraetiach w naszym 
gachu, — co Jest zjawiskiem aiekonsyctnein — 
■tmrnamy organ, obejmujący cały tłach mączny, 

"w mianowicie Radę delegatów robotników mącz- 
nych, która ma wypełniać rolę parlamentu Zwiąż- 
ku. Ordynacja wyborcza ustalona zoslala, jak na­
stępuje: Piekarnie, zatrudniające od 8—20 ludzi— 
1 delegata, od 20 wzwyż — 2 delegatów, piekarnie 
szmuglenskfe 1 bezrobotni na każde 20 — 1 dele­
gata. W tym eełu prosimy tow. taw. bezrobotnych 
i  a piekarń azinuglersktca o • ta wierne się do io- 
Jsalu Związku w czwartek 31 b. nv o goćz. 10 rano, 
Mą celu wyboru delekwtów.
V ! Piekamie, które wybiorą delegatów, prosimy 
o zawiadomieni* sekretarza naszego Zw. do piąt­
ku, Ł J. do 7 sierpnia.

węgbuwet Dała 80 %a» 1819 raka 
W środę e gods. 7 meos. odbędzie się cgóine ro­
brami* csłanków Związku pracowników węgktn- 
rkłch W lokata własnym, Leeano ES, w sprawia 
nowych składów opałowych. , Zarząd.

Klub Prołetarjacfcl (Leszno 53). Dziś we wto­
rek o g. 8 W. Iow. Antonina SakołŁci wygłosi od­
czyt p- L ,gdakam! tukctwW". Dow. pretagtentka 
podzieli się a słuchaczami przeżyciami swe mi a Ko­
ali rewolucyjnej, którą przewędrowała niedawna 
wedłuż i wszerz, utcwąD „Poioaji RalxrtntenT, n a  
prosBonę) os emdjgracjł — w Rosji, Ukrainie i 8y- 
barji — radosną nowiny Socjalizmu i Niepiodle- 
tfoćel, • . .y , j

Kronika.
Uroczysta akadomja w dnia 6 eierpia.
Społeczeństwo warszawskie, pragnąc dać 

wyraz swym uczuciom w pamiętny dziuń 6-go 
sierpnia, organizuje na tea dzień uroczystą 
akadeoiję w sali Towarzystwa Hygjenicznego 
przy ulicy Karowej, Organizacją zajmuje się 
p. Andrzej Strug —  redaktor „R ząd u  i Woj­
ska". Wobec ograniczonej ilości miejsc nale­
ży pospieszyć się zawczasu © dowód wstępu 
na akademję,

Baeuroość byli więźniowie polityczni!
Dziś, to jest dnia 29 lipca b. r. o godz. 7 

wieczorem w Klubie Proletarjackim, uL Lesz­
no 58 odbędzie się zebranie wyżej wymienio­
nych, na które prosimy o liczne przybycie.

Cena ehlebo. Do rozeslaoego w eobotę fcoura- 
ufkatu o cprredaży cfcteba 1 mąki wkradła cię po­
myłka: sklepy miejskie i składnice sprzedają chi-*

pmenay ■ enąSdl amery&alU&lej po 83 ha . as t e ł ,  
ais mś po tom 80 jak myiate wydrukowano.

Chleb paMcwy wydawany jert aa kupony qpo- 
waśnłojąoe de aabycU chi t>* żytniego tylko w tym 
-wypadku, gdy wt akladtaicy ehłefba pssenuego brak 
Waamiaa ehteba żytniego wydcwana być może rów­
nież mąka psamum w floścś półton fuata wjaaai tB 
2 tentów dii oba m  tak. L86 tea,

Ee sklepów miejskich. Do cOdepów miejs&fch 
dostarczona aoetala bożka lenta s suchego chleba 
possanego i  mąki amerykańskiej. Bulka Certa aprro- 
dawaaa jeet po 1 teado aa kupującego za mk. 2 JO
funt Bułka tarta Jest w epraedeży w następujących 
sklepach miejskich: PI. Traech Krzyży 8, Hala Mi­
rowska, ftwiętoyeraka 34, Krocz* 28 i KaweacsyA- 
aka 4 na Pradze.

Oprócz soli sprzedawanej na kupony żywnościo­
we do Sklepów miejskich zostaje dostarczona sól 
Wieliczko weka — deserowo. Sól ta sprzedawana 
jest w paczkach 1-kilogramowych po mik. 1.00 fen. 
za paczkę.

Węgiel. Miejskie składy opałowe realizują w 
dalszym ciągu kupon Nr. 28, oraz rozpoczynają rea­
lizację kuponu Nr. 24. Na kupon ten posiadacze 
kart mają prawo otrzymywać po 4 pudy węgla 
grubszych gatunków za mk. 13. Przy realizowaniu 
kuponu Nr. 24 posiadacze kart opałowych winni żą­
dać zwrotu grzbietów tych kart, ponieważ wobec 
auiyoia wszystkich kuponów będą one służyły ja­
ko dowód do dalszego otrzymywania węgla, zanim 
wydane zostaną nowe karty opałowe.

Chleb I mąko. Wobec małego dowozu mąki 
żytniej i wskutek tego ograniczonej produkcji chle­
ba żytniego posiadacze niezrealizowanych kuponów 
aa cbleb żytni, mogą — w md* braku chleba żyt­
niego w składnicy — otrzymywać ehleh pszenny 
po 80 fen. za funt lub pszenną mąkę amerykańską 
w ilości półtora funta wzamdan 2 funtów chleba m

mk, 1JB tea. Dotyczy do wyłącznie posiadaosów! 
normalnych kart chlebowych. Ciężko pracującym 
1 bwroboteym prawo amiany nie przysług ojej 

Skradzione kupony, W tych dniach skradzioną 
została znaczna Ilość kuponów chlebowych 1 cukro­
wych z legitymacji Komitetu dla bezrobotnych a o- 
kresa 93. Wobee tego Sekcja CWdbowa W. Z. wy­
dala do składnio chleba ostrzeżenie, aby nie przyj­
mowano kuponów odciętych. Kupony odcięte przed- 
Mawiano do realizacji mają być zatrzymywane, po­
siadacze zaś ich będą pociągani do śledztwu. Skład, 
ntezurkd realizująoe takie kupony pozbawiane będą 
prawa sprzedawania chleba kartkowego,

Teatr t muzyka.
Teatr Polsld. Dziś „Miss Hobbs".
Teatr Rozmaitości, Dzaś i doi następnych J. A 

Hertza „Bez tarczy".
Teatr Letni. Dziś ..Madame Sans-Gftne"
Teatr Mały. Dziś „Kochankowie".
Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna1', z p 

Messalówną. Jutro „Zemsta nietoperza", a pp.: Cwi 
klińską i Horbowską.

Teatr Powsacehny. Dziś „Robert t Bertom(f.
Teatr Praski Dzisiaj po raz pierwszy ukaże się 

na Pradze tragi-farsa G. Zapolskiej „Ich czworo" 
z prologiem 1 epilogiem.

Teatr „Qui pro quo”. Nowy program.

J u ż  n a d e s z ł y

M ; jrcymr? ftartiB
do  n ab y c ia  w  sk ła d z ie

tfózefa Ku.Hiilshlcgs g
w  J a t lo  (E lałapo łaks).

Apollo:
M a rsz a łk o w s k a  100* #

Passe partout I bilety ulgowe nieważne.

Wybitny dramat amerykański w 5 
esiśoioeh wykonany prsei atynnyoh 

artystów
l a w o j o r k s k i o h

Ci. L Wypadok wtomobllowy, 
„ IL Miodowy adoaiąe,
„ lii. Ten irueL. 
n IV. Nowoeawny Otello.
„ Y. Amerykański pojedynek.

m i o i o i
M arszałkow ska 8lb

r ó g  H o ż e j . I i f Detektywsy dramat w ft-etn 
etecb w roli głównej

K a i s s p  T i t z

1. Wiemy wielbi olei.
2. Budowa Ujemni czego aomkn, 
8. Pokój te 1S.
4. W pułapee,
I. Zagadkowa budka Ryl aur.

STELLA
l i s r s z s ł k o w s k s  i l l .

, i , Ł  irnm
R lf l l l l t .  “ Ul - M U  •

M | Synowie ludu!
Wirasiająey dramat pelltyomy w 8 eaąśoiaeh.

L Odeswa robotników.
2. Tajny radca Jako agitator rew*, 
luoyjay. 8. Walka « kapitałem.
4. Zdrajca. 5. Manlfeeiaoje rewo­

lucyjne. 4. Walka e wolność, !

i Kino
; W olska 8.
Dojand tre m w , 

S, B, IO I id.

I ł l n M m  v t i f M  ii 
iłitij urjl „Rarlltl"! Tragiczny naieli Beatracyjuy dramat w b węśctaeh 

Pełen welroąaająeęr •  dużej «u«

Nad prograad

Swtgti loiUvsiont
Zdjęci* i  aatury.

e t l K .  I V o j n a  p r z y s z ł o ś c i
Jttehywuty 

«ra»*t eate­
ry koAstl 

V 4 OBfi*.

Świerzby t a j

nlllalile „

• h ia fe M R i O i i a  OeberIioh l i n a w i l i i n
i g l i i i i  M n  Bi iB suw t l i i  l i t s i l s a t s n  0. i -  W.

15,009 weypek i  ezarego płótno, 40,000 pot** wek na P.°£?f1¥ >&ru" 
byeh, 9 ^ 0  ręczników, 10,000 ścierek ku oh eony oh, eoterek
do imywanla, 1^00 żelerek do okien, ltiO kg. s t a r e g o  materjalu 
do Błorowonio, 100 beczek aa naftę prgwnianyeh, * lóO—-2O01 lit­
rów 400 cebrzyków drewnlanyoh, domycia aaciyńSOJlt^n 
100 drutów io aaczotką de ciyszczenla ustępów, 100 «uraziokow, 
50 garnków do gotowania x przykrywami a 2 litr„ óo
gotowania a 4 litr , 4o garnków do gotowania a 10 litr , 50 nawj 
dnżyeh 1 małych, 200 ko* kompletnych a oprawą, 200 metr. “ °t* 
do lamp te lo, 200 metr. knot* do lamp te 1L k00 metr. knota do 
lamp te 15, lbO lamp naftowych etojąoyeh kompletajch, iO.jJ^J fy- 
żek stołowych, 10 miar objętości metalowych a I l t t^ M  mUrob- 
jętośel a 0,» litr , 20^00 mioteł brzoiowyeh, 7,000 noży ,f*ot“y y.®h> 
50 osełek (mariuurek) do astnenlo, * 0 0  spluwaczek, IW stelo w 
sosnowych, 600 ezosotek do lomistauia włodleauyoh. l»Ww sroąoiek 
ryżowych do szorowania na drążkach, l,oOł szczotek do s^rowu- 
nia ręcznych, 1<a> umywalek oficerskich, 2 ,0 0 0  widelców stołowych, 
600 wieszaków do ubrań, ROW kg. kitu pokostowego, 50o kg.. kre­
dy do bielenia, 100 skrzynek polowych drewnianych, 500 brytwau 
żelaznych, ót/0 cylindrów do lamp naftowych Nr. 10. 60_o oylinarów

I.. J H T  na
I uli N B arssa łkow ską  SU
1 poleea świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle se szkłami, 
franonsklemi, lornetki teatralne, 
iorgnone (face k main), oryginal­
na „Gillette”—aparaty i wszel­
ki* inne nowości. Ceny nlzki*. 
Reperacje dokładni* 1 tanio.

2144

rawek do wódy, 400 koszyków ręesnyeh do papieru. ,
(wieszadeł do kotłów). 5,000 konewak blaszanych diiżywŁ 1 maiyeti 
500 kufelków do piuoia dla szpitali, 30 metr. knota do lamp ok­
rągłych naftowych Nr. 18, 30 metr. knota do 1«®P ®krą3&c 
14, 200 lateral naftowych do siani i stajni, 60o lejków, <łpO łyżek 
do szumowania, 100 łyiek dużych wazowych, 1,000 a 1*4*1? * °l“* 
ohy żałosnej ocynkowanej, 2,wx> noży do obierani* kartom, l.uou 
noży do mięsa, 10* eiekaczy półoarągłyon do mięsa, 2,-toO taoore- 
tów, 200 tasaków do siekania, 150 pędzli rogowych okrągłych mu- 
żarskich, 1*0 pędzli malarskich, 150 pędzli ławkowych, sO pędzli 
stolarskich średnich, 600 materacy na łóżko, i,<AX) talerzy glębo- 
kleh. *,Oo9 talerzy płytkloh, 5,otlo szklanek, 5,000 tpodeosków, 4,000 
łyżoczek, 500 karawan objętości 9 litr., 5,*40 widelców stołowych.

W oferci* należy podać eenę oferowanych przedm.otow lo- 
oo składy Intendsntury O. CL W. pray ul. Stawki Nr. 1 i termin

dostawj^s _ należy składać w aapleozetowaaej kopercie dla In- 
tendentury 0. C. w. Warszawa — ul. Senatorska Nr. 29, ualerja 
L u x an b u rg a  lll-e piętro pokój Nr. 313, z powołaniem się na po­
wyższe ogłoszenie.

> Bliższych wyjaśnień ndzlela się w Intendenturze 
pokój Nr. 301.

Z aw iadom ien i* .
Dla inwalidów wojennych, 

krawców, zostały otwarte wyż­
sza kurs* kroju, pray General­
nej Hkeposyturze Sekojł Opieki 
w War.jawie, Ceacklago 6. Zgło­
szenia tamże w Dziale Pośred­
nictwa Pracy. 2837

0. G. W.
2007

Oi. leiril Eib. 55SŁ";
nerwowa. Klekir>zaoja. Massaż 

wioraeyjny. Termoterapja. 
H ow ogrodzke TJ od 6 —- 8 w. 
teł. 85-52. 2612

P A P I E K
gazety, tygodniki, książki 
ohaiteryjne, kopjały i t. p.

bu-
ku-

Wydawca: Naczclnft lłada PolsJciej Partji Śocplisfjczarj.

puję i płacę najwyższo ceny, 
łlhmitlna i t i —9.

i j E i a f l t i k o n 11 W a w e r ó w
~~ ~ I w y reh ćw  g o n e w y e h . Ż ąda *  erynoŻBi.

Hactikas** *  ektedaok e p te a u f id ą  w ytfies ,  
JL le l i ii l l  srteeh I *tJiad »cla re w a c św .

kQl3C|8

K K £ M  o d  6 W 1 E H Z B T

„Mlukunasc
1) ustrwa takową szybko 1 radykalnie w ciągu 3-cłu  dni S) ule

ych 3) przy wcieraniu oałkowlole wchłania się 
skórę 4) posiada miły sapaeh.

zawiera osęśeł stałych

Apteha JARA WEROCZEGO, Seduaraka róg PapmaAsjela). 
Cena T m k. 60 fen . Żądać w szęd z ie .

Bkład na Łódź: LabezyAekl, Lutomlarwka 21. >i-t

Kursa pisania na maszynie
dla inwalidów wojennych. Generalna Bkspozytnra Sekcji Opieki 
Min. Spr. Wojsk, niniejszym podaje de wladomoeoi elezej okale­
czonych Inwalidów wojennych, chcących eta wyszkolić w nauce 
pisania na maszynie, U przy Generalnej Ekspozyturze Sekcji 
Upiekł, został otwarty dla nieh kurs pisania na maszynie. 'Agła- 
szaale kandydatów uutiejąsyeh pisać 3 szytaó bardse poprawni., 

przyjmuje Dział Pośrednictwa Pracy, (Czackiego C). 2850

f i tO S R S Z tlllfl BńilBnL ]
Rutowska, długoiet- 

M,.3u4Cłia ni* praż  ty ko, aó sle -
la porad., (dyskrecja) lessy b a i- 
pow rotnle zaniedbano upław y. 
Zonom robotników  ustępstw o. 
Żorawl* ł. fron t.____________2d 15

fBtugtafiuiE T
matyezii., kupuje, pUol 
jej. Skład fotograficzny, 
szałkowska 89.

najwy- 
. Mar- 

S870

Ksilftllll a & ! V . » i ‘,Va“
kowsklsgo Marcina została zgu­
biona.

P r o ś b y
apelacji, do poboru* wojskowego, oferty na 
dy, sprawy karne prowincjonalne, porady w 
sprawach komornianych—eksmisjach jedna mar­
ka, przyjmuje do wyndykowania akta hipotecz­
ne, weksle wyroków sądowych, wkładam swoje 

owii

Chrafttfi ślubu* słotę, srebrne, 
tfiliqUil pierścionki, kolczyki, 
zeg.łŁi, budziki, erebrn* .aski, 
c n y  aizkie. Kupuję złoto i ore. 

j bro. Przyjmuję r e p a r a c j i  
tanio i dobrze- Magazyn jubiler 

.a 21.

koszta, jako też na prowincji. We wszelkich 
sprawach prowincjonalnych porady bezpłatnie. 

Biuro długoletniego praktykanta sądowego, L e s z n o  3 8 ,  m . 8 .
2*20

zamiast
kawy luk kabaty
pijcie tylko 

owocową

„S 0 F F 5 1 E L L r
które odznacza się swym 
przyjemnym aromatem i 

jest bardzo pożywną.
„ K o f f o i l J S c i i "  

wyrabiana jast w traoch 
gatunkach: kaarew ym , 
irysow ym  i c r e k o la -

liotriyin.
Do nabycia w* wszyst­
kich sklepach spożyw­
czych i kolonialnych.

„M ESr, Werszhwa, Ss-
Batoriia 11, TeC 82-31- y

Dla Is?- Fitmnffw
1 h M 5 w lo lo g ia H iiin i.

T o w ary  fo to g ra f ic z n e  n a d e sz ły .

Centrala fotograficzna »-S * h

Towarzysze, robotaicy!
Popierajcie klasowo-robotniczą instytucję wychowa­

nia dziecka i opieki nad niemi
Zapisujcie się wszyscy, jak  jeden mąż;, zapisujcie 

natychmiast, nie zwlekając ani chwili,

Bo Tawaizjstwa Kiaiiw Biioci Blat i wsi.
E C a n c e l a r j a  T o w a r z y s t w a  4  m .  13 .

skl, Gutmactar, 8tao«t
m

2698
C l , binokle, sctsl* lasto- 
uił>naij| sowaue do k a ż d e g o
» aro a. u i  frauouskieml sakłamL 
Dukładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwOnsu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Mar.zalkows^iej 2869

do władz, eądowo, ad- 
. uiiśó t mmlstrioyja* w spra­
wach wojskowości i lnu* oferty 
aa posady, tlómaczeuia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzone prtes kand. nauk 
społeoauo-akouomlcenyoh. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. -6ti7

futer W a 1 * n t * go 
Woj dygi latem prze­

rabia bardzo Unio. Bednarska 
a —>0 . _____________ 27B4

Fslueiit! ehiepiao z początka­
mi. Nowy Świat 41-20. 2905

ą książki kupuj* oraz 
i  g a .  a t y, tygodniki, 

księgi buchat teryjn*. Chmiel­
na 4 la—9. 2324

sztuczna, korony, mostki, 
Biombowama, wyjmowa­

nie "bez bólu. Regulacje krzywo 
rosnących zębów. Przyjezdnym 
zamówienia w ciągu dala. Repe- 
raoja aa poczekaniu. (Jeny naj­
niższe. Gabinet chrześcijański,
Zórawia 1, front. *-> 2864---- :----  i__ / ?■

Reflektor liar:rolny dr. Feliks P erl


